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kosztuje: 

Rocznie, ś Ą 8 milr. 
Półroczm o mo » 4 milr, 
W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli 
W Niemczech  «* ens 14 marek 
M-<Aualii.-+- «rg. FFA 16 koron 
W ‘Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Północnej 3 dolary. 

Numer pojedyńczy kosztuje 200 rs. 


ego miejsce. 


Adres dla listów i przesyłek pieniężnych: 


„POLAK W BRAZYLJI* 
Caixa postai Nr. 122 
CURITYBA — PARANA — BRAZIL. 


UWAGA. — Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
— BEZ DODAWANIA  JAKIEGOKOL- 
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów. — 
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PRENUMERATĘ „POLAKA W BRĄZY- 
UJI* przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p. 


Bolesiaw Kłossowski —- Ponta Grossa. 
Antoni Jakubowski — Agua Branca. 
Józef Dytz — kuhy. 

Paweł Tymoteusz Wielewski — Lucena, 
Paweł Miecznikowski — Rio Claro. 
Józef Brudziński — Rio dos Patos. 
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara. 
Wincenty Hamerski —— Guarany. 
Władysław Szulczewski — S. Feliciano. 
Antoni Kurkiewicz — Rio Negro, 


* Edward Stelczyk — Porto Alegre. 
Michał Sekuła — Araucaria: 
Bronisław Wachowski — Argentyna. 


— 00404000 


Redakcja mieści się 

przy placu TIRADENTES Nr. 31 
ZELEFON N. 167 

Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 
zmroku z wyjątkiem niedzieli. 


Drobne ogłoszenia po 200rs. za wiersz lub 


August Jan Kwieciński — Candido de- Abreu; 


0 


w BRAZYLJI 
Pismo tygodniowe -dla wszystkich- 


REDAKTOR I WYDAWCA KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI. 


ZAPROSZENIEDO PRZEDPŁATY 


„POLAKA W BRAZYLII” 


NA ROK 1910 


Wszyscy prenumeratorzy „Polaka w Brazylii“, którzy opłacą przed 1 Lu- 


tym 1910 roku całoroczną prenumeratę, otrzymają jako 


Bezpłatne premjum 


Wszyscy prenumeratorzy „Polaka w Brazylji*, którzy opłacą  całoroczną 
prenumeratę przed 1 Lutym 1910 roku prócz powyższego bezpłatnego premjum, 


będą uczestniczyć w 


IL Oterji 
„POLAKA. W _BRAZYLJI“ 


Do rozegránia posiadamy dziesięć nastepujących przedmiotów: 
1) Praktyczną i użyteczną w naszych gospodarstwach maszynę do tępienia 
mrówek z zapasem trującego proszku dla wytępienia conajmniej 20 mrowisk, 


choćby największych. 
2) Doskonałą maszynę 


6) Portret, Słowackiego, 7) Obraz: Bitwa pod Racławicami 
Obraz: Bitwa pod Racławicami (Bartosz 
Zdobycie Wolmaru 10/ Kolorowy herb Polski na 


dzi de ataku) 8) 
balerję rosyjską), 9) Obraz: 
kartonie. 


do szycia najnowszego systemu Singera. 
3) Maszynę do łuszczenia kukurydzy z; 
4) Kolorewy portret Kościaszki dużego 


calnią | 

ra, %, Portcel . Mickiewiśza, 
(Kościuszko prowa- 
Głowacki zdobywa 


Loterja powyższa rozegraną będzie w lokalu redakcji „Polaka“ przy udzia- 
le wszystkich życzących sobie być obecnymi przy tym prenumeratorów „Pola- 


ka“ dnia 1 Lutego 1910 roku. 


Uczestniczyć w loterji mogą tylka ci prenumeratorzy, którzy zapłacą 0S0- 
biście, lub przyszlą prenumeratę, lub złożą ją u naszych ajentów zawczasu, tak, 
żeby wiadomość o tym nadejść mogła przed 1 Lutym. Wszyscy prenumerato- 


rzy opłacający prenumeratę później, 


lub których prenumerata nadejdzie po 1 
Lutym do Kurytyby, nie mają prawa uczestniczyć w loterji. 


ŻYCZĄCYM SJBIE UCZESTNICZYĆ 


W LOTERJI 


Przypominamy, 


ŻE OGZ ASi J A N AJ 
WYŻSZY,OPŁACIĆ 


| PRENUMĘRATĘ. i 


ma m M O a Ą ax 


Maciek w powstaniu. 
Opowieść na tle powstania w r. 1868 
PRZEZ 


SEWERA (GRYFFA). 
Gz AL ` 
Bartek przechwalał się zdobytym karabinem 
ładownieami, patrząc litośnie na 
Maćka, leżącego na śniegu, zbroczonego krwią. 
_Dokiór i dwóch felczerów wzięło się do 0- 
patrywania rannych Zaczęto od Maćka; mo- 
skiewska kula przeorała mu skórę po nad 
czołem do samego czuba głowy. Krew czar- 
nymi kawałami zastyg!a i twardniała, gdy świe- 
ża i czerwona wydobywała się z rany małymi 
kropelkami. SEM 
Chłcp zpużony walką, osłabicny upływem 


rany i dotkliwy ból. Oczy otworzył i patrzał 
zdziwiony. Az A : 
Doktór podał mu manierkę mocnej wódki; 


- wypił i ocucii się. Brzegi obmytej rany fel- 
ezer ogolił, doktór zapychał ją szarpiami: 


— Ho, ho, Maciek tyś bohater — mówił — 


Ayé za ojczyznę przelaął krew; broniłeś własny 
mi rękami tej świętej ziemi, której jesteś Sy- 


nem, zasłaniałeś ją własnymi piersiami. Powiedz 
sam! 

— iono tak — odparł cicho Maciek. 

— | dumny jesteś? kontent? 


krwi usnął Zbudziła go woda przyłożona do 


-- Po co? zaledwo skóra zadarta, jutro za- 
cznie się goić, A za tydzień będziesz znowu 
mógł prać Moskali. 

— Bodajto się sprawdziło — rzekł urado- 
wany. — 
obozem. 


braknie, każę ci podać jednego z nich.  Kto- 
krew przelewa za ojczyznę, zasługuje na sza- 
cunek. 

Opatrunek skończono. ; 

— Leciej ci? — spytał doktor, pochylając 
się nad Maćkiem. 

— ỌOcuciłem się i jakoś skrzepłem. 

— Jutro melduj się do opatrunku, tym- 
czasem dostaniesz gorącej herbaty i kawałek 
mięsa. ; ( 

Doktór odszedł, Maciek położył się Í oczy 
zmrużył. Majaczało mu się.. on przelewał 
krew za ojczyznę, zasłaniał świętą ziemię wla- 
snymi piersiami. Coś w nim się działo, wy- 
twarzały się nowe uczucia. Rad był z siebie, 
chociaż mie udało mu się nie znaleźć przy 
moskalach. Mimo, że mu było żal straconej 
sposobności łatwego zarobku, budzące się u- 
czucie zagłuszało w nim chciwość. 

— Abo to ostatni raz biliśmy Moskala — 
pomyślał — a com własnymi piersiami zasla- 
niał ojczyznę, tom zasłaniał! a com własną 
krew przelał za świętą ziemie, 
tego mi nikt nie odejmie! Kaśka gdyby mnie 


- Žeby ino meżna się jako wlec > 
— Są złapane konie a i naszych nie | 


| 


Rok V Nr. 52 


|Pszenica w Brazylji. 


| Ciąg dalszy. 


Wszystkie powyższe względy nie by- 
łyby naturalnie wystarczające, 
niechać uprawy tak cennej rośliny, ja- 
ką jest pszenica. Rolnik na kuli ziems- 
kiej zwalcza i z dobrym skutkiem gor- 
sze przeszkody. Dość spojrzeć na pias- 
ki brandeburskie, które zamienił w ży- 
zne ogrody, na wydmy Holandji, które 
wydarł morzu i przeistoczył w najbo- 
gatsze pastwiska, na szczyty kamienis- 
te Finlandji, które musiał nawieźć zie- 
mią, nim pług ujął w ręce. 

Ale celem gospodarza nie może być 
zwalczanie przeszkód, przeciwnie musi 
nim być wyzyskanie warunków przyro- 
dzonych kraju, w którym pracuje. 

Warunki klimatu, gleby, cena robo- 
cizny, ceny i zapotrzebowanie rynku— 
to są wytyczne, które o wyborze- kie- 
runku w rolnictwie muszą stanowić. Im 
bardziej rolnik warunki te poznaje, im 
bardziej z nimi się liczy, tym większe 
praca jego może dać wyniki, tym bar- 
dziej zbliża się on do celu, który sire- 
ścić się da w następującej zasadzie e- 


szym nakładzie kapitału i* pracy—osią- 
gać stosunkowo największy zysk. W 
świetle tej zasady uprawa pszenicy bę- 
dzie musiała zejść w gospodarstwie na- 
szego kolonisty na plan drugi, albo i 
zgoła okaże się zbyteczną. 

Brazylja posiada wyjątkowo sprzyja- 
jące warunki do uprawy całego szere- 
gu nadzwyczaj cennych roślin, które ze 
względów przedewszystkim  klimatycz- 
nych nie mogą być uprawiane gdziein- 
dziej. Pomijając kawę, kakao, trzcinę 
cukrową i banany, które przeważnie nie 
mogą być uprawiane w okolicach ko- 
lonizowanych przez naszych rodaków, 
ale tytoń, wino, bawełna, mandjoka, 
ryż, rycynus, czyż nie są lo rośliny o 
wiele cenniejsze od pszenicy, a których 
|aprawa albo zgoła nie znaną jest ko- 
loniście, albo stroni on od niej, przez brak 
|zbajowości, przez brak wskazówek od- 


Obrażory był na Kaskę. Przeczuwał, żeby 
okrutnie lameatowała, a mało się cieszyła. 

— Bo ona wie, co to ojezyzna?.,., A ty 
wiesz ?.. Ja muszę wiedzieć, kiej mi się za 
nią własna krew leje. Kaśka glupia i już. A 


: — Nie, nie chcę, dawajcie. Ja się z nim 
nie rozstanę. Przytroczę go tak samo, jak dra- 
goni swoje. Bez niego jak bez ręki. 
Uderzono w bębny, szeregi się uszykowa - 
ły. Strzelcy, odbici rekzuci z pozostałemi ko- 


‘ Maciek otwieraj ślepia! — usłyszał głos|sami i kosynierzy, za aimi ranni na zdobytych 


nad sobą i jednocześnie uczuł, że go podźwi- 
gnięto. 

Oczy otworzył, przy nim klęczał doktór z 
mapierką gorącej herbaty. > 

— Napij się, to cię o!rzeźwi.. koń czeka.. 
ruszamy. 

Maciek dźwignął się, pochwycił manierkę, 
dmuchał i pił. PH 

Zerwał się, pochwycił karabin, nogi się pod 
nim uginały, w głowie mu się mąciło, lecz 
szedł, gdzie konie stały. 

— Maciek, chodź, chodź, jest dla ciebie dra- 
gon, a na nim kulbaka jakby ulana, będziesz 
se siedział jak oficer. 

— Kiej nie wlezę — zawołał Maciek — ja- 
koś mnie zesłabiło... 

— Nie bój się, wsadzimy cię, konisko jak 
dziecko, żebyś ino nogę w strzemię włożył... 
Naprałeś się dziś Moskali naprał, to se możesz 
spocząć na koniu 

-— Nie patrzałem — odparł Maciek — czy 
się od mych strzałów walą, ino nabijałem i da- 
lej. Raz mi się lufa zagrzała, tom ją wpakował 


tom przelał i|w śnieg. 


Chłopi z Mirca dźwignęli Maćka w górę i 


zoczyła rozciągniętego na śniegu z rozwalonym odrazu wsadzili na siodło. Koń chrapał, wy- 


łbem, lamentowałaby okrutnie, 


RETAIN — I jakże maw być kontentny, kiej trzeba | się i radować. Niechnoby nie chciała, tobym 
|. wracać do chałupy. 


ci ją tak sprał!... Giupia! 


ale musiałaby , rzucał parę nozdrzami, lecz stał spokcjnie. 
— Podajcie mi karabin — zawołał Maciek. | 


— Zapiesiemy ci go!.. 


koniach. 

Maciek się rozsiadł na wygodnem siodle. 
Koń wyćwięzony szedł równo, szukając w śnie- 
gu wydeptanych śladów. Z wysokości "konia 
widział cały oddział spający się wśród drzew. 
Na wielkiej przestrzeni wydał mu się mały, 
nikły, drobny. Porównywał go z długiemi ko- 
lumnami Moskali i smutno mu się zrobiło. 

— Oni przyszli z końca świata i zawładnęli 
nami, my na własnej ziemi w kupie i wielka 
jest nas moc... Gdyby, jak ch!opi z Mirca, ru- 
szyło wszystko chłopstwo, ile go się znajduje, 
taka dopiero ciarniawa dałaby radę Moska- 
lom!.. Otoczyłaby Szydłowiec, potem wzięła 
Radom, z Warszawy samiby już uciekii... My- 
śmy poszli, a la czego inni zostali w chału- 
pach ?!... 

Nie umiał sobie tego wytłumaczyć, lecz dzi- 
wował się głupocie chłopskiej. ś 

— Ino my — powtarzał — ale razem, w 
kupie co do jednego l. 

— Maćkowi się zwiąnie, bo wciąż ino ga- 
da ze sobą — odezwał się kosynier idący 
ścieżką przy koniu. 

— Nie zwiduje mi się — zawołał Maciek — 
wiern ci, co mówię. 

— To nam powiedz. 

— Za glupiście na to! 

C. d. n. 


| 


by za-- 


kaajcznej: przy stosunkowo najmni ijy 


{szym ryzyku, przystosunkowo najmikj” 
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powiednich, lub wreszcie nasiou wypró sady ekonomicznej 


bowanych. 

Wszystkie te rośliny, dają produkt o 
wiele bardziej ceniony na rynku, a ta- 
kie jak wino, tytoń, rycynus, Z tej sa- 
mej przestrzeni przynoszą dochodu dzie- 
sięćkroć więcej, niż mogłaby przynieść 
pszenica. 

Zysk z pszenicy, który osiągają in- 
ne kraje, nie zależy od jej ceny, pole- 
ga on na olbrzymim zapotrzebowaniu, 
na olbrzymich obrotach, jakie ze zbo- 
żem tym mogą robić kapitaliści. 

Wyższa cena jest usprawiedliwioną 
wyższym kosztem produkcji, tylko przy 
dużych zasiewach, przy użyciu maszyn, 
zysk z uprawy pszenicy da się uwido- 
cznić. Produkcję pszenicy porównać mo- 
żemy do produkcji gwoździ naprzykład, 
wiemy, że są drogie, wiemy napewno, 
że fabrykanci ich zarabiają ogromne 
pieniądze, ale czyż nie będziemy się dzi- 
wić kowalowi, któryby w kuźni zaczął 
gwoździe wyrabiać, każdy z nas wie, 
żezprzy tej pracy nie zarobił by nawet 
na najmarniejszy kawałek chleba. 

Zysk fabrykanta: polega więc na 
czymś innym, niż na cenie gwoździ, mia- 
nowicie, że robić je może dzięki maszv- 
nom i kapitałowi ogromne ilości,. że 
dzięki temu kapitałowi, może te ogro- 
mne ilości rozsprzedawać, udzielając kre- 
dytu, wysyłając swój produkt w odleg- 
łe miejscowości i t. d. 

Przy obliczeniu okaże się, że zysk 
na jednym gwoździu, a nawet na całej 
ich paczce jest prawie nieuchwytny, trze- 
ba miiljonów tych gwoździ, żeby te nie- 
widzialne prawie zyski złożyły się na 
to co nazywamy dochodem przedsię- 


Kowal więc dochody swoje mysi 0- 
pierać na innej produkcji niż fabrykant, 
będzie więc kuł wozy lub kanie, zbli- 
ży się ze swą kuźnią do miasteczka, 
wsi, kolonji, czego fabrykant nie może 
przecież robić, będzie pięknie wykań- 
czął swoje wyroby, co mu nietylko wy- 
r lientelę, ale pozwoli ` osiągać ża 
swą pracę wyższą zapłatę. — 

Kolonista musi poniekąd naśladować 
kowala. i 

Uprawa zboża, którego produkcja 
jest już w ręka kapitalistów, da mu 
bardzo wątpliwe zyski; produkt koloni- 
sty, już dla samej niejednostajności nie 
będzie osiągał tej ceny, co produkt rol- 
nika kapitalisty, najlepsze ziarno bar- 
dzo drobną osiągnie zwyżkę, kiedy tym- 
czasem wiemy, że przy 
wina lub tytoniu, gatunek produktu za- 
leży od umiejętności i staranności rol- 
nika i wpływa niezmiernie na podniesie- 
nie cen jego. 

Na rynku, kuritybskim nawet, cena 
tytoniu z jednej i tej samej okolicy wa- 
ha się od 800 rs.,do 5 milrejsów za 
kilogram. A koszt przewozu? to jedno 
już decydować powinno o kierunku na- 
szej produkcji, przy wysokich cenach 
transportu musimy produkować możli- 
wie najdroższy towar. Jeśli przyjmiemy, 
ża aroba (15 kilo) tytoniu na rynku 
kuritybskim będzie warta tylko 10$0C0 
a przewóz jej z odległej kolonji 1$500, 
to jednak 86 proc. pozostanie jeszcze 
koloniście z jego towaru, gdy przy ce- 
nie 38000 chociażby za arobę pszeni- 
cy, po odtrąceniu kosztu przewezu po- 
zostanie koloniście 1$500 czyli 50 proc. 
zaledwie; ale tytoń na tej samej kolo- 
nji można wyprodukować zależnie od 
staranności uprawy i umiejętnego su- 
szenia w cenie 20$000 i wyżej, przy- 
czym koszt transportu się nie zwięk- 


_ szy, gdy jednocześnie największe wysił- 


ki kolonisty nie zdolne będą podnieść 
ceny pszenicy nawet o 10 procent. 
W ramach dziennikarskiego artykułu 


nie podobna rozpatrzeć wyczerpująco | 


ani zdecydować ostatecznie tak poważ- 
nej kwestii gospodarczej, jaką musi być 
dla kraju wprowadzenie uprawy  psze- 
nicy, co w założeniu już swoim decy- 
duje o kierunku w rolnictwie, o syste- 
mie samego gospodarstwa rolnego. 
Naszym celem bvło wykazać, że ko- 
lonista w dzisiejszych warunkach nic 
nie zyskuje na wprowadzenie do swe- 
go gospodarstwa pszenicy, ponosi ryzy- 
ko i oddala się od jedvnego racjonal- 
nego kierunku, jaki stosownie do za- 


biorcy czy fabrykanta. [noże an dla siebie dostarczać nam 


produkowaniu | 


obowiązującej roz- a na ogień kłodę dębową, zwaną „badnia- 
sądnego gospodarza, warunki przyrodzo-| BODWCZA (7 ŚR 
ac skońicadć aki wskazują. Od najdawniejszych czasów, w dzień 24-go 


t aE grudnia, odbywały się wieczorem uroczyste 
Jeśli z punktu widzenia interesów ko- | uczty. Na całym obszarze kraju naszego, hasłem 
lonisty, pszenica nie przedstawia , real- 


przystąpienia do nich jest pierwsza gwiazdka 
nych korzyści dla kraju, to również da! ukazująca się na niebie. Być może, że zwy- 
się to powiedzieć i z punku widzenia | czaj ten jest w związku z ogólnym , mniema- 
interesów ogólno państwowych. niem ludu, że gdy dziecię przychodzi na świat, 
Jest to absolutną utopj I o owyaiómiE: M gwiezds: Miecze- 
bsolutną Utopją przypusz-|yją składa się zawsze z potraw nieparzystej 
czać, że państwo jakiekolwiek drogą roz-ļ ilości, zwykle z siedmiu lub dziewięciu, u bie- 
woju swoich wytwórczych zdolności mo-| dnych z trzech; to samo spotykamy w niek- 
że się obejść bez importowania obcych tórych miejscowościach Niemiec. Jedną z głó- 
produktów. Życie na każdym kroku da- wnych potraw wigilijnych zdaje się być ka- 
F s sza. Występuje ona na stół nietylko w całej 
je nam wręcz przeciwne dowody. Kon- słowiańszczyźnie, ale prawie u wszystkich lu- 
kurencja zmusza do specjalizacji i naj-| dów uczty wigilijne obchodzących. W Lim- 
dokładniejszego wyzyskiwania  wszyst-| burgu i Brabancji lubiono jadać w dniu wi- 
kich warunków, jakimi dany kraj roz-|gilijnym święta kaszę „gruau beni“ albo „„hei- 
porządza, forsować te warunki, czy nie 
wyzyskiwać ich należycie — to znaczy 


lig srentje". Nabywano ją w kilku klasztorach 
żeńskich. W Wielkopolsce, zastawia gospody- 
obniżać wyniki pracy społeczeństwa. 
Cóż znaczą zresztą te kilkadziesiąt 


ni wszystkie gatunki kaszy, jakie posiada w 
= na pszenicę, które Brazylja 


zapasach domowych. W innych okolicach sta- 
zmuszona jest rok rocznie płacić, wo- 


rego kraju, kasza, a szczególniej jaglana, jest 
niezbędną potrawą w wieczerzy wigilijnej, tak 
samo, w Niemczech krupnik jaglany z klus- 
A czak i A kami. 
bec setek miljonów jakie pobiera i po-| zwyczaje zachowywane w czasie świąt Bo- 
bierać może za produkta, które mniej |żego Narodzenia, są tak ogólnie znane i ty- 
szczęśliwi sąsiedzi nie w stanie są u le razy opisywane, że ich tu powtarzać nie 
siebie produkować. będziemy. Chcemy jednak zwrócić uwagę na 
Gdyby praca Indnośći rolniczej nie AA niektórych naredów. ; 
iała u nas innego zastosowania, gdy- więąta Bożego Narodzenia, tak radosne i 
miara nneg ania, gdy-| uroczyste u ludów słowiańskich i teutońskich, 
by nie dała się używać w dziedzinach,| w Belgji ograniczają się prawie tylko na ce- 
które znacznie większy krajowi zysk | remonjach kościelnych. Nie spotyka się tam 
przynoszą, moglibyśmy się zgodzić na wcale ani drzewka „ wigilijnego, ani biesiad 
mniej produkcyjne jej użytkowanie lub b dica ek als, szer peep d podao: 
mniej zyskowną lokatę kapitałów, dzi- wej: Francji nazywnją. Boże Narodzenie „ob 
siaj jest to przedwczesnym, przeciwnym 
interesom społeczeństwa i państwa ii 
musi zejść na plan drugi. 
Te kilkadziesiąt miljonów które wy- 
dajemy za produkt, który tanio, w do- 


ou Fon mange tant,“ ani liczniejszych zebrań, 
pełnych gościnności i wesołej zabawy, a Czy- 
brym gatunku i w ilości dowolnej z 


niących tę porę w Anglji, jedną z najprzy- 
jemniejszych w roku. Zaledwie gdzie niegdzie 
trafia się blade wspomnienie dawnych, starych 
zwyczajów ludowych, które towarzyszy obcho- 
dowi „mindwinter* czyli połowy zimy. 

Coś podobnego widzimy u Włochów. Świę- 
to Bożego Narodzenia nie należy u nich do 
najważniejszych. Niebo włoskie w porze tej 
jest zupełnie inne, a więc i zwyczaje się róż- 
nią. Brak im czaru, jaki wywiera uroczystość 
ta na mieszkańcach północy. Nie uczuwają 
potrzeby, aby choć w ciasnym pokoiku, poś- 
ród zlodowaciałej przyrody, odtworzyć sobie 
zieloną choinką przedsmak wiosny i ciepła. 

Jeżeli zapytamy włoskiego chłopca, dlacze- 
go obchodzimy święta Bożego narcdzęnia, od- 
powie nam: „,Perche fu nato 


może Argentyna, z lichwą wraca nam 
ona za kawę, kauczuk i herwę mate. 

Zresztą czyż Anglja, która wszystkie 
swe siły wytwórcze, swój kapitał, sku- 
pia w przemyśle, kłopocze się o to, że 
9 dziesiątych zboża dla swojej konsump- 
cji sprowadzać musi z zagra icyą czy 
mimo to nie jest najbożafszytt Perle 
na świecie, a cóż ma z tego Rosja na- 
przykład, że nie tylko obywa się wła- 
snym zbożem, ale go wywozi w olbrzy- 
mich ilościach. . 

Czy Brazylja będzie produkować psze- 
nicę? pozostanie pytaniem. Nie mamy 
zamiaru prześądzać tej kwestji na przy- 
szłość. Możliwe, że równiny Rio Gran- 
de, kampy Palmas lub Guarapuawy o- 
każą się odpowiednimi dla tej uprawy, 
której powodzenie zależne będzie od 
powstania  kapitalistycznych przedsię- 
biórstw rolnych. Naszym zadaniem było 
wykazać, że wprowadzenie pszenicy do 
gospodarstwa naszego kolonisfy, jest 
„nietylko przedwczesnym, ale zgoła spro- 
wadza gospodarstwa te z drogi, którą 
stosując się do warunków naszego kraju 
kroczyć powinny. 


il bambino*. 
Włoch zna Chrystusa tylko jako „bambino*, 
jako dziecię w kołysce. Na dalsze jego życie 
mało zwraca uwagi. By poznać święta Boże- 
go Narodzenia we Włoszech, trzeba pójść na 
ulicę i do kościoła. 

Noc z dnia 24 na 25 grudnia, u wszystkich 
norodów pełną jest tajemniczości; najmniejsza 
okoliczność ma doniosłe znaczenie, najdrob- 
niejsze zdarzenie wywiera wielki wpływ na 
przyszłe życie człowieka. W gub. Płockiej bie- 
siadnicy oglądają przy wieczerzy ściany; sko- 
ro wyraźnie zobaczą swój cień, doczekają 
przyszłego roku, jeżeli kto wcale go nie wi- 
dzi, umrze niebawem. Ten sam zabobon znaj- 
dujemy w Bawarji: mówią, że jeżeli kto w 
wigilję Bożego Narodzenia cień swój podwój- 
nie zobaczy lub wcale go nie widzi, w tym 
roku umrze. 


- Podlug odwiecznego podania naszego, o 
północy po wieczerzy, otwiera się niebo i po- 
kazuje swoje cuda. Obraz ten błogi może tyl- 
ko oglgdać tylko człowiek szezęśliwy, wybra- 
ny. W Westfalji znów mniemają, że ten tylko 
zobaczyć może niebo otwarte, kło stanie o 
północy pod jabłonką. 

Powszechna wiara naszego ludu, że bydło 
i wszystkie zwierzęta przemawiają tej nocy, 
trwa również w Bawarji, Prusach wschodnich, 
Szlązka i Tyrolu. Między 11 a 12 godziną w 
nocy, bydło mówi po ludzku, czasem nawet 
prorokuje, któ jednak mowę tę usłyszy, um- 
rzeć musi, W Belgji jest przesąd, że pszczoły 
śpiewają, a bydło, gdy nadejdzie północ klęka; 
również modli się bydło w mniemaniu Szwa- 
bów bawarskich, ą także u ludu galicyjskiego 
W Sycylji wierzą, że wszystkie zwierzęta prze- 
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BOŻE NARODZENIE. 
W RÓŻNYCH KRAJACH, 


—— 


Cześć oddawana za pogańskich czasów ży- 
wiołom, pozostawiła u wielu jeszcze narodów 
wybitne po sobie pamiątki, Taką naprzykład 
pamiątką jest zwyczaj trwający w Tyrolu, kar- 
mienia w dnia wigilji Bożego Narodzenia ży- 
wiołów; w tym celu rozsypują wieczorem po > 
powietrzu mąkę, zakopują nieco potraw w zie- | mawiają w noe Bożego Nardozenia, każde je- 
mię, trochę zaś rzucają w ogień i wodę. dnak zwierzę ma sobie właściwą mowę; sły- 

We Flandrji, w tym samym: dniu, zajtają | i rozumieć ją może tylko człowiek wyb- 
wialką kłodę drzewa, wyrątaną z korzenia frany. Rozprzestrzenionem jest także w Polsce 
sosny, a zwaną po miejscowemu „kersavonnd- wierzenie, że w noc wigilijną woda  zemienia 
block W chwili gdy zaczyna się palić, gasną się w wino. W całych Niemczech, Austrji i 
w domu wszystkie światła, a cała rodzina o- Czechach utrzymują zupełnie podobnie, mia- 
tacza ogień, by przy jego blasku spędzić część nowicie że zamiana tu następuje w ciągu trzech 
nocy, na opowiadaniu bajek o strachach i pi- | minut, lub tylko podczas wybijania przez ze- 
ciu wódki. W Grammont i w okolicach kto-| gar godziny. W Belgii woda pompowana w 
da drzewa zowie się „kersmismot'; gdy za- | noc świętą, jest eudcwną, leczy choroby, a 
czyna gasnąć, wylewają na nią resztki wódki. | niekiedy nawet zamienia się w wino. Legenda 
Pozostałe głownie zachowują i kładą pod łóżka, Belgijska mówi, że w noc wigilijną można Z0- 
i zabezpieczając się tym sposobem od pioruna. baczyć va niebie wieśniaka, ciągnącego wóz 
U Saksonòw, kładziono kłodę dębową na ko-| za sobą; jest to kara za to, że w sam dzień 
minie. W Anglji, starym obyczajem, palą rok Bożego Narodzenia woził drzewo z lasu, W 
rocznie polano Julowe (a Jule log). Zwyczaj ten Opatowskim, Koło Ożarowa opowiadają, że 
zachowywany był podezas starożytnych świąt| patrząc tej nocy na księżyc, widzi się na nim: 
Jula, przypadających w czasie zimowego prze- | raz chłopa koszącego siano, drugim razem wy- 
silenia dnia z nocą. W Tegiano'we Włoszech, | rzuca'ącego nawóz na pole, a niekiedy babę 
jest zwyczaj w Boże Narodzenie zapalać po kładącą chleb do pieca—są to ludzie nie sza- 
północy cały szczep winny. Szczep powinien | nujący świąt Bożego Narodzenia, którzy za 
zgorzeć do ostatka, a pozostałe węgle, uwa-; karę muszą spełui«ć te prace, jakie wykony- 
żene są jako talizman przeciw burży. wali w uroczyste święta. 

Bardzo'podobny poprzednim zwyczajom spo- Zwrócę jeszcze uwagę na wróżby i prakty- 
|tykamy, u Słowian, mianowicie u Serbów ilki. tyczące się płodności drzew owocowych. 
Bułgarów: w noc Bożego Narodzenia rzucają ' Wszędzie w Polsce jest zwyczaj, że po wie- 


czerzy wigilijnej, wychodzi gospodarz do sa- 
du i obwija drzewa owocowe powrósłem, krę- 
conem ze słomy, która stała albo w rogu iz- 
by, lub leżata pod stołem  biesiadniczym (w 
Płockiem grochowinami). 

Ma to być środek, aby dobrze w  przysz- 
lym roku owocuwały. 


Z całej Polski. 


SZKOLNICTWO W KRÓLESTWIE. Mini- 
sterstwo rolnictwa zażądało od rady ministrów 
pozwolenia na prowadzenie wykładów w ję- 
zyku ojczystym w szkołach rolniczych Króle- 
stwa Polskiego i kraju nadbaltyckiego. 

W Piotrkowie zamknięto kursy analfabetów 
i szkoły stowarzyszenia „Jedność“. - 

Na świeżo założone kursy żeńskie przy 
uniwersytecie w Warszawie zapisało sią 509 
kobiet w tem 311 żydówek, 179 prawosław- 
nych, 11 katoliczek. 


Z powodu bojkotu uniwersytetu warszaw- 
skiego wiele młodzieży z zaboru rosyjskiego 
kształci się na uniwersytetach polskich. Nie 
podoba się to oczywiście władzom rosyjskim, 
które obecnie poczęły utrudniać młodzieży po- 
byt przez szykany wojskowe. Dotychczas ro- 
syjskie ministerstwo oświaty w porozumieniu 
z ministrem wojny, na każdorazowe podanie 
popisowych, kształcących się za granicą, udzie- 
lało bez przeszkód prolongaty, 0 ile petent wy- 
progi ymowa; siię odpowiednio zlegalizowanymi 

dowodami, że jest studentem zagranicznego 

uniwersytetu i że w pewnym terminie ukoń- 
czy naukę i stanie do wojska. W roku bieżą- 
cym jednak na szereg podań młodzieży z za- 
boru rosyjskiego, kształcącej się za kordonem 
opowiedziano, że „starania te przez minister- 
stwo uwzględnione być nie mogą”. Spotkało 
to wszystko maturzystów szkół polskich, na- 
wet takich, którzy posiadali świadectwa z u- 
kończenia sześciu klas gimnazjum rządowego. 

Wobec takiego niespodziewanego obrotu rze- 
czy, młodzież znalazła sią w bardzo trudnym 
położeniu. 

W Krakowie jednemu z takich popisowych, 
studentowi Ilkkursu medycyny odmówiono pro- 
longaty, a jednocześnie prawa wstąpienia do 
wójska w charakterze jednorvczniaka, do cze- 
go upoważnia go najzupełniej posiadane świa- 
dectwo szkolne. 

NOWY KANCLERZ A GERMANIZACJA, Do- 
noszą, że nowa u stawa parcelacyjna w Ks. 
Poznańskiem, którama uniemożliwić parcelacją 
polską, jest już opracowana, ale rząd nie spie- 
szy się z jej przedłożeniem sejmowi z powodu 
rozmaitych trudności. 

Nowy kanclerz Rzeszy, Bethwan Hollweg 
nie określił jeszcze swzgo stanowiska wobec 
Polaków. Prawdopodobnie zgadza się z tre- 
ścią opracowanego projektu ustawy, ale nie 
chce przedłużyć sesji sejmowej dyskusją pol- 
ską i dlatego zapewne odstąpi od przedłoże- 
nia tego projektu. Pozatem istnieje wątpli- 
wość, czy sejm zatwierdziłby tę ustawę. Gdy 
bowiem jedni domagają się nowej ustawy wy- 
jątkowej przeciw Polakom, inni sądzą, że na- 
leżałoby rozciągnąc przepisy utrudniające par- 
celację na całe państwo i przeciwieństw tych 
dotąd pogodzić nie zdołano. 

„Kurjer Poznański“ z powodu tych wiado- 
mości stwierdza, że nowy kanclerz Rzeszy jest 
niewątpliwie wrogo usposobiony względem Po- 
laków — jest on autorem antypolskiej usta- 
wy językowej — ale obawia sią uczynićw po- 
lityce antypolskiej krok, który mógłby okazać 
się znowu bezskutecznym a pogorszyć jeszcze 
stosunki w Prusach. 

NA ŚLADACH KRADZIEŻY W CZĘSTO- 
CHOWIE? Z polecenia urzędu menniekiego 
aresztowała policja niejakiego Barucha Zau- 
derer, rzekomo agenta handlowego ze Stani- 
sławowa. Zauderera zwrócił na siebie uwa- 
gę tym, że przedłożył urzędowi niemieckiemu 
bryłę stopionego razem złota i srebra wagi 
około 660 gramów. Prócz tego znaleziono 
przy nim znaczną ilość złotych i srebrnych 
zegarków, pierścieni wysadzanych brylantami, 
rubinami, szmaragdami, parę kulezyków z rau- 
tami i znaczną ilość cennych pereł. Areszto- 
wany tłumaczy się, że kosztowności skupowywał 
na licytacjach i sprzedawał później, złoto zaś 
i srebro stopił mu w jedną bryłę pewien złot- 
nik stanisławowski. Dlaczego to uczynił, nie 
umie wytłumaczyć. Policja przypuszcza, że 
kosztowności te pochodzą z kradzieży w Czę- 
stochowie. Śledztwo w toku. 

NIEMCY W GALICJI. Pismo niemieckie „„Ost- 
deutsche Rundschau“ pomieściło na naczel- 
nym miejscu artykuł, zajmujący się kwestją 
niemiecką w Galicji. ył 

Pismo to wywodzi, że wobec iłości 100,000 
"Niemców w Galicji, nie można zaprzeczać 
więcej istnieniu kwestji niemieckiej w Galicji. 
W ostatnich dwu latach Niemcy w Galicji 

|poczynili ogromne postępy. Trzeba więc te 
postępy utrwalić i zapewnić Niemcom galicyj- 
iskim dalszy rozwój narodowy. W tym celu 
konieczne jest, aby Niemcy otrzymali repre- 
zentację polityczną, zwłaszcza w sejmie gali- 
cyjskim. Trzeba więc z okazji reformy wykor- 
czej do sejmu galicyjskiego zażądać ala Niem: ` 
ców galicyjskich przynajmniej. czterech man- 


datów do sejmu. Żądanie to powinno znależć > ; 


poparcie wszystkich niemców W Austrji. Od 


rządu należy się domagać, aby odrzucił ka- 
żdą reformę wyborczą, któraby tego żądania 


„nie uwzględniła. sk 
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donoszą z Sziras, że konsulo- 
Persji, towarzyszący karawa- 
nom handlowym, zostali w drodze do Busziru 
napadnięci przez plemię koczewnicze Kaszkaj 
i tylko dzięki szybkiej ucieczce uniknęli śmier- 
ci. Napaść wykonało około 50 jeźdćeów i 200 
ludzi pieszych. Eskorta wojskowa nie zdołała 
odeprzeć ataku. Konsulowie uciekli wśród gra- 
du kul z pola walki, pozostawiając karawany. 
Zabrano ze sobą tylko archiwum konsularne 
i kasy. Z żołnierzy perskich, eskortujących ka- 
rawany, poległo 10. 

Poseł rosyjski domaga się od rządu pers- 
kiego surowego ukarania napastników i wy- 
płacenia odszkodowania Konsulat angielski w 
Sziras na wieść o napaści wysłał na miejsce 
ją walki natychmiast oddział żołnierzy indyjskich. 

Zajście to, świadczące o wielkiej jeszcze nie- 
pewności stosunków w Persji, dostarczy Ro- 

sji niezawodnie pożądanego pretekstu do pozo- 
stawienia lub nawet wzmocnienia swoich za- 
lóg wojskowych w północnych dzielnicach Per: 
5) sji. 
ale ŻA, 


Do Londynu 
wie rosyjscy w 
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Wiadomości o zamiarze zupełnego włącze- 
nia Fialandji do cesarstwa rosyjskiego a zwła- 
| szcza o zniesieniu odrębności celnej Finlan- 

dji, wywołały popłoch w kołach handlowych 

niemieckich. Finlandja, korzystając Z swojej 
autonomji celnej, pokrywała znaczną część 
swego zapotrzebowania w Niemczech, a zwła- 
szcza sprowadza stamtąd w wielkich ilościach 
wyroby wełniane, skórzane, przybory elektry- 
czne i narzędzia przemysłowe. Dowóz wyro- 

bów niemieckich zwiększył się w ostatnich 10 

latach c 75 proc. i przedstawiał w r. 1908 

wartość przeszło 70 miljoaów marek, a zma- 

lałby niewatpliwie w razie zastosowania taryfy 
rosyjskiej w Finlandji. 

Jedno z pism niemieckich przypomina, że 
Rosja przy zawieraniu ostatniego traktatu han- 
dlowego z Niemcami przyjęła na siebie zobo- 
wiązania, które ograniczają jej swobodę dzia- 
łania w Finlandji. Mianowicie zaś musi zawia- 
domić rząd niemiecki 2 lata naprzód o swych 
postanowieniach dotyczących zmiany  stosun- 
ków celnych w Fiolandji i zobowiązała się w 

|, razie włączenia Finlandji pod względem cel- 
p” nym do Rosji, do stopniowego i powolnego 
©. przeprowadzenia tej zmiany. 

Grecka partja radykalna wyslała telegram 
protestujący przeciwko mieszaniu się państw 
-~ europejskich do-wewnętrznych spraw Grecji. 
Dotychczas Europa stała zawsze na stanowi- 
sku, że państwa samodzielne same załatwiają 
swe wewnętrzne sprawy. Grecja yddawna już 
jest samodzielnym państwem i żąda, by ją ró- 
wnorzędnie traktowano z innymi państwami 
europejskimi Partja radykalna oświadczcza wre- 
azcie, że wrazie, gdyby kiedykolwiek wmiesza 
ła się Europa w wewnętrzne stosunki Grecji, 
|. to ludność cała przeciwko temu jednomyślnie 

|. powstanie. 

Nowy gabinet radykalny w Danji rozpoczął 
| swoje urzędowanie od zniesienia tytułów i or- 
|| derów—i rozpoczął reformę powyższą od wła- 
|... snych osób. 

- — Prezydent ministròw Zahle na pierwszej au- 
djencji u króla postawił za warunek objęcia 
rządów —skasowanie mundurów . ministerjal- 
PERRA |i zniesienie tytułowania ministrów „eks- 
|. eelencjami*. Oświadczył też, że członkowie je- 
| go gabinetu 
|. mą odznak 


A Ai 
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orderowych. Pragną oni również 
przeprowadzić w parlamencie zniesienie wo- 


g: góle tytwów i orderów w Danji. Co więcej, 


- Zable od wszystkich członków swego gabłne- 
tu zażądał I 
wych zajęć prywatnych. 


` Tak, jak człowiek zapada na chorobę, a 
w chorobie tej następują przesilenia, które to 
= polepszają, to pogorszają stan rzeczy, tak sa- 
| mo i państwa mają swe choroby i przesilenia, 
chorobą państwa Austrjackiego, na 
ddawna cierpi, jest walka pomię- 
jemcami, zagważdżająca co 
ogólnych. Obecnie 
cesarz Austryjacki za- 

kową sejmów w pro- 

i Uchwała ta ustanawia, 


gwałtownie czesi. Czechom lzi się o 
że choć obecnie w prowincjach _ niemieckich, 
z wyjątkiem Wiednia, czochów jest mało, ale 
czasem mogą powstać i tam 


_ Książę Światopołk-Mirski, były minister T0” 
_syjski przepowiada niemcom niezbyt wes0% 
= Oto eo pisze w „Pet: Wien." : 
„Dzięki zręcznej dyplomacji angieiskiej Pr<” 
j czy póżniej wojna Niemiec z Rosją MU- 
owstrzymać niemców w 
Wojna 


ni 
- Prusy królewskie i wszystko, co w Króle- 


f 


l stwie pruskim jest polskiego, Księstwo Poznań- 


recki oświadczył w nocie okólnej do mocarstw, 


pod żadnym warunkiem nie przyj- | nauczyciel naszej szkoły p. Sokołowski —*prze-|i zaproszenie na koncert dziękujemy: 


a | porzucenia wszelkich dotyczczaso- | 


fów złożyli koloniści, na tym też miejscu w i- 


pochodzie DA 
i taka nie będzie dla Rosji D16- 
szczęściem, bo oczyści moralną atmosferę. Na- 
st Niemcy się rozpadną w następujący 


W AWARARATATASACACACACACAĆ % Vag | PRENUMERATĘ ZA II PÓŁROCZE 1909 r. 
S AEN TR Za |vadestali pp: Michał Banaś, Hipolit Skawiński, 
S Wszystkim naszym czyteini Ź | 


> i przyjaciołom, zasyłamy życzenia £ 


WEĘSOŁYCH ŚWIĄT! 


skie i inne ościenne okręgi dostaną się w u- 
dziale Rosji; Alzacja i Lotoryngja Francji, 
Szleswig Holsztyn Danji, prowincja Saska Kró- 
lestwu Saskiemu, Bawarja otrzyma Goraą i 
Dolną Austrję, Tyrol i przyległe kraje aż po 
Dunaj, przez co stanie co do potęgi narówni 
z Prusakami; czesi i madziary stanowić będą 
osobne królestwa, a Galicja z Bukowiną przy- 
łączone zostaną do Rosji“. 

Przepowiednia taka nie trafiła do gustu pra- 
sie niemieckiej a zwłaszcza hekatystycznej, 


która wypowiada się, że aczkolwiek to są KRONIKA. 


słowa dawniejszego prezesa ministrów, s nie 
mogą być uważane za wyraz opinji rządowej, ; 
gdyż zaprzeczyła temu „Pet. Agencja tel“ PARANA I S-ta. CATHARINA. Kwestja 
„Rosja“ uważała również za wskazane na- |Sporu o granicę, pomiędzy Paraną i S-ta. Ca- 
pisać, że artykuły ks. Światopołka — Mirskie- thariną, prawdopodobnie zostanie roztrzygnię- 
go przeszły bez wszelkiego wrażenia w prasie | t3 w tym tygodniu, według doniesień z Rio 
rosyjskiej de Janeiro. Na czyją korzyść przychyli się 

vag najwyższy Trybu nał rozpatrujący powyższą spra- 
wę, przewidzieć | wraki PIE pod uwa- ! więc loter. N. 44, Grzegorz Romanowski lot. 
20. Z0ROgNIENIE umysłów, tak w Paranie, jak |N, 45, Stefan Romanowski loter. N. 46, Jan 
i ye 5-ta. EOanIa, 0 nN 4 spodziewać Buczek loter. N 47, Marceli Straub lot. N. 48, 
starcia zbrojnego szczególnie w razie przychy- | Andrzej Czerechowicz loter. N. 49. Luiz Men- 
lenia się Trybunału na korzyść S-ta. Cathariny. | sik jgter. N.50, Franciszek Petruj loter. N.51, 


RIO DE JANEIRO. Jeden z oficerów armji Jan Pankowski loter.N. 02, 
SE 


wyzwał na pojedynek deputowanego dr. Bar- t 
bosa Lima. 

[Odpowiedzi od Redakce A 
sądzić generała Souza Aguiar, w sprawie mor- JA 
derstwa studentów przez żołnierzy policyjnych, | 2. Andrzejowi Szajko:—,„Polak* kosztuje 
o czym pisaliśmy już w swoim czasie. W skład |rocznie w Argentynie 8 pezów, otrzymaliśmy 
sądu weszli: przewodniczący, Cardoso Junior |od pana 3 pezy, należy się nam jeszcze za 
i sędziowie, generałowie—Modestinho Martins, |rok bieżący 1 pez. 
Caetano de Faria, Dantas Barreto, Bellarmi- |  ,,7-wo Kolnicze* Marianna Pimentel, — 
no de Mendonça i Osorio de Paiva. Pieniądze otrzymaliśmy. 
P Luiz Menczkowi. —Pieniądze otrzymali- 
śmy „Polaka“ wysyłamy regularnie, prosimy 
o reklamowanie na poczcie. 

‘P. J. Duczkowi.-—Należne panu pieniądze 
wpisaliśmy stosownie do życzenia na prenu- 
meratę na 1910 rok. Odpowiedzi od Gebethne- 
ra jeszcze nia otrzymaliśmy. 
znaleziono nowonarodzone dziecko. Z po-| 2. Szczepanowi Cielusińskiemu. — Pienią- 
czątku zakonnice były w kłopocie, nie wie- |dze otrzymaliśmy. Ponieważ prenumerata w 
dząc w jaki sposób karmić noworodka, lecz |Ameryce Półn. za półrocze kosztuje 58000, 

orąca modlitwa wzruszyła niebiosa, jedna |policzyliśmy więc panu na prenumeratą roku 
z sióstr raptownie poczuła przypływ mleka do | przystego 95000. 

piersi, dziecko zostało 'uratowane, od tej pory adaos książki wysłaliśmy Należy się nam 
siostra służy maleńkiemu za mamkę, 18600. 


PRENUMERATĘ ZA IV KWARTAŁ 19C9 r 
nadesłali pp: Paweł Sawicki, Andrzej Czere- 
* | chowicz. 
>| PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1910 na- 
> |desłali pp: Roman Paul 3 egzempl. lot. N. 24, 
25, 26; Szczepan Cielusiński loterji. N. 27, 
Antoni Ciesielski Nr. loterji 28. Stani- 
sław Jarzyński lot. N. 29, Jan Miłaknis lot. 
N. 30, Stefan Bednarski lot. N. 31, Wiktor 
Mendelski lcter. N.32. Franciszek Baraszewski 
loter. N. 33, Karol Wilke loter. N. 34, Józef 
Lewandowski loter. N. 35, Żelak loterji N. 36, 
Fraociszek Kwaśniewski Joterji N. 37, Michał 
Nowacki loterji N. 38, Andrzej Urbański loter. 
N. 29, Ignacy Dytz loter. N. 40, Paweł Sawicki 
lot. N. 41, Władysław Olkuszewski loter. N.42, 
Marcin Sowiński loter. N. 43, Stanisław Myśli- 


Kr oni ka za graniczna 


TURCJA. 
Nota tureoka w sprawie Krety. Rząd tu- 


opiekujących się Kretą, że obecny stan rze- 
czy na Krecie uwłacza prawom tureckim i 
domaga się ostatecznego uregulowania spra- 
wy. Żądanie to uzasadnia rząd zarówno przy- 
rzeczeniem mocarstw, jak i zachowaniem sią 
Grecji, która najoczywiściej chce przyśpieszyć 
swe zbrojenia, aby uzyskać siły, wystarczają- 
ce do wystąpienia przeciw Turcji. Rząd Tu- 
recki odeprze z naciskiem wszelkie jawre czy 
maskowane dopuszczenie trzeciego państwa 
do udziału w administracji wyspy. Niebezpie- 
czeństwo może być usunięte tylko prze wy- z CSN 
tworzenie stosunków stałych na Krecie przy] CUD W KLASZTORZE. Pod powyższym ty- 
zachowaniu aatonomji pod zwierzchnictwem | tyłem znajdujemy w jednym z pism wycho- 
tureckim. dzęcych w S-ta. Catharina następującąwzmiankę: 
KRETA. Dnia 3 b. m. w klasztorze żeńskim w mu- 


—— 


Został skorapletowany sąd wojenny, mający 


. 3 I 
Z Kanei donoszą do „Daily Mail“, że Kre- | nicypjum Blumenau w st. S-ta. Catharina, wy- 
teńczycy postanowili spowodować rozstrzygnię- | darzył się cud, mianowicie u furty klasztor- 


cie losu Krety w ten sposób, że wybiorą de- nej 
legatów do nowej Izby greckiej. i 

Krok taki zasikła Grecję w wojnę z Tur- 
cją. Jest wykluczone, aby Grecja delegatów ' 
nie dopuściła do parlamentu. Kretyńczycy 
działają widocznie wedle % góry ułożonego 
planu. 


ZZELZLLL LL LLL Powyższą wiadomość umieściło również pi-| P. Józefowi Rogowskiemu.—Pieniądze 0- 

x smo „L’Amico“ wydawane przez Franciszka- |trzymaliśmy. Za zjednanie prenumeratora dzię- 

Ko respondencje. nów, w Rodeio. Czy ojcowie zakonni sądzą, |kujemy. Brakujące stronnice „Emisarjusza** 
że cud tego rodzaju zostanie przyjęty w do- |wysyłamy. 


P. Tomaszowi Pelińskicmu.—Pieniądze 0- 
à —-— trzymaliśmy, Żądane książki wysłaliśmy. 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dnia 18 b.| P. Grzegorzowi Kuleszy,—Brakujące stron- 
m. niejaki Piotr Luccas cieśla pracujący przy [nice „„Emisarjusza** wysłaliśmy. Należy się nam 
budowie domu przy ul. 1. de Março, został |a prenumeratę do 1 Styczaia 1910 r. 35$ 
ciężko zraniony w głowę spadającą z ruszto-| P. Janowi Miaknisowi.—Pieniądze otrzy- 
wania siekierą. maliśmy i zastosowaliśmy się do życzenia pań- 


-e skiego. Żądane książki wysłaliśmy. 
szej szkoły wyszedł pochód da kościoła w Rio) POŻAR. Dnia 16 b. m. w Kurytybie przy| P. Teofitowi Każmierskiemu. — Pieniądze 
Claro, a więc konnica w ilości dwudziestu | ulicy Floriano Peixoto spaliła się fabryka ka- |otrzymane na rachunek p. Zwolińskiego wpi- 
jeżdźeów, dzieci szkolnych 55, sztandary i mu-|wy własność João Fontana. saliśmy na prenumeratę jego za 1909 rok, ponie- 
zyka; malowniezo przedstawiał się pochd. Po 


waż za takowy jeszcze nie opłacił. Całorocz- 
wysłuchaniu nabożeństwa i śniadaniu ćla dzie-| COLISEO. Otrzymaliśmy od przedsiębiorstwa |na prenumerata „Polaka“ 8 milrejsów wyno- 
ci, urządzonego kosztem naszego T-wa. o godz. | teatru „Coliseo", do sprzedania 20) biletów na |si na miejscu w redakcji, z tego powodu ko- 
2 i pól pochód wrócił do szkoły, w szkole| przedstawienie dn. 24 b. m., zysk z których |sztów przesyłki uwzględniać nie możemy. Sen- 
dzieci odspiewały hymn „Boże coś Polskę”, | całkowity ma być obrócony należy się nam jeszcze 800 rs 
deklamowały i śpiewały pieśni patryotyczne; 


na wsparcie dla |niki wysłaliśmy, 
faee P E biednych. — Otrzymaliśmy 
wyróżnił się Józef Bilicki, Kazimierz Adam i 


P. Józefowi Niczewskiemu, 
Juljusz Gluśie; z dziewczął Józia Woźniak, Ge- 


od pana 12$, które wpisaliśmy na ;prenume- 
ODWIEDZIŁ naszą redakcję tenor portugal: |ratę za II półrocze 1909 r. i na przyszły ca- 

nia Sokołowska, Mania Zawadzka.. Dłuższy | ski p. Almeida Cruz, 

wykład z historji Polski od czasów legendo- |b. m. dać koncert w sali Związku pracowni- 


który ma zamiar dn.25 |ty rck. Ponieważ p. Luiz Mencik kazał wpi- 
wych aź do powstania listopadowego, miał)ków handlowych w Kurytybie. Za odwiedziny jnas, 


brej wierze? 
Barra Feia, dnia 7 Listopada, 1909 r. pej: yio 


Szanowna Redakcjo „Polaka“ 


Przyjemnie nam jest, że możemy opisać 
S2. Redakcji uroczystość obchodu rocznicy p0- 
wstania listopadowego. 

Otóż w niedzielę dnia 28 listopada od na- 


— a mm 


sać na pański rachunek 2$ należne jemu od 
pozostaje więc u nas do rozporządzenia 
pańskiego 2 milrejsy. 


obchód zakończono, sala P. Franciszkowi Eałaszewskiemu.: -— Otrzy- 


mowieniem prezesa 


szkolna była przepełniona a widać już było oma maliśmy na rachunek pański przez bank 24$289 

waza Nehar mike a się ob- 0 À TAT N l h oM 0 c i A es SLIEN % i 

chodem, lecz nawet entuz . , Józefowi. Rozpędowskiemu, —Otrzymaliś- 
Szkoda tylko, że wrażenie obchodu osłabia WIAD le my na pański rachunek za pośrednictwem 

dwòch panów, utrzymujących że obchód za ma- SPANS banku 14$000. 

ło miał cech religijnych i że śpiewano na ob- CHILI. P. Konstantemu Czebrukowi.—List z dzie- 


W republice chilijskiej, jedno z większych | więciu milami otrzymaliśmy. Żądane książki 
miast Valdivia, zostało zniszczone kompietnie | wysyłamy. Słownik wyślemy jak wyjdzie z 
przez pożar. Spaliło się około 2000 domów. druku. 

Straty są olbrzymie. Kilka tysięcy mieszkań-) p, Szawfńskiemu. — Książki były wysłane 
có zostało bez dachu nad głową. za N-em 10,154.—Czemu się pan nie upomi- 
WA BELGJA. na na poczcie. 

Król belgijski Leopold If zmarł dn. 16b.m.| p, Stanisławowi Karkowskzemu.—Książki 
tron opróżniony objął książę Albert. wysyłamy, za wyjątkiem „„Zyda wiecznego tu- 
łacza”, ktory już jest wyczerpany. Należytość 
za książki wynosi 28000. 

P. Tomaszow: Teodorowskiemu,—Za ogło- 
szenie należy nam się 38000. 


Ogłoszenia. 


Z a dział ten Redakcja nie odpowiada. 


chodzie pieśni nie zastosowane do rocznicy: 

Ale co tam, my koloniści jesteśmy zadowole- 
ni, bo widzimy że nasze dzieci coraz więcej 
kochają Polskę, a coraz więcej nienawidzą jej 
wrogów. 

Na zakończenie dodać musimy, że na ty- 
dzień przed obchodem odbył się w naszej 
szkole bal i loterja, na «tórą fanty złożyli 
pp: Selner, Kozłowski, Miranda, Boudante, 
Custodio, Martens, bardzo się przyczynił do 
loterji ks. Ludwik Przytarski, który ofiarował 
około 20-tu kosztownych fantów, resztę fan- 


Od administracji. 


PRENUMERATĘ ZA II PÓŁROCZE 1907 r. 
nadesłał p. Franciszek Baraszewski, 


ane 


PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1908 na- 
desłali pp: Franciszek Baraszewski i Stefan 
Suszczyński. 


PRENUMERATĘ ZA Il PÓŁROCZE 1908r. 
nadesłał p. Wawrzyniec Zwoliński. 


PRENUMERĄTĘ ZA CAŁY ROK 1909 na- 
desłali pp: Antoni Ciesielski, Stanisław Jarzyń- 
ski, Wiktor Mendelski, Franciszek Baraszewski, 
Karol Wilke, Filip Jakubowicz, Józef Lewan: 
dowski, Wawrzyniec Zwoliński, Andrzej Krzy- 
żanowski, Ignacy Dytz, T-wo. Rolnicze w Ma- 
rianna Pimentel. 


PRENUMERATĘ ZA I PÓŁROCZE 1909 r. 
nadesłał p. Józef Las. 


—>— 


mieniu T-wa. Św. Stanisława wszystkim ofia- 


rodawcom dziękujemy. 
Loterja dała czystego dochodu około 80$. 
Zarząd. 


T-WO „ŁĄCZNOŚĆ I ZGODA w S: Paulo 
niniejszym zaprasza Rodaków zamieszkałych 
w São Paulo i okolicy na zabawę taneczną 
w dniu 3: grudnia o godz. pół do 8-ej wie- 
w w domu własnym przy ul. Tibirięa, 

re 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Niniejszym vprzejmie prosimy o ogłoszenie 
w „Polaku w Br“ wyniku, jaki otrzymaliśmy 
z loterji fantowej, urządzonej na duchód Szko- 
ły Polskiej w Ponta Grossa, utrzymywanej 
przez nasze Towarzystwo; otóż czystego do- 
du mieliśmy 548100. 

Wszystkim tym, ktòrzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do uświetnienia loterji, czy to 
przez ofiarowanie pięknych fantów, czy przez 
pomoc przy jej urządzeniu, czy też w jakikol- 
wiek inny sposób — ząrząd składa 

Serdeczne Podziękowanie 


Ponta Grossa, dnia 4—XII—1909 r. 
Prezes — Jan Żubiński. 


Z szacunkiem. 
ZARZĄD. 

JÓZEF ROZPĘDOWSKI poszukuje szwagra 
swego Jana Gałeckiego, oraz żony jego Mag- 
daleny z domu Kulpa, którzy wyemigrowali 
przed 18 19 laty z Królestwa, gubernji War- 
szawskiej, miasteczka Osienciny, Nieszewskie- 
go powiatu. — Ktoby wiedział o miejscu ich 
zamieszkania, uprasza się o zawiadomienie 
' redakcję” r ; S : 


WOKOL YDP KPOPNYCKPOMOYCY 


9 
s PGLAK W BRAZYLJI 


Roberto Higer 


UL. RIACHUELO Nr. 54 — - Caixa postal 13 
Kurytyba. 


Zakład zegarmistrzowski, który sprzedaje najtaniej 


EN- 


i towar najlepszego gatunku, 


Poprawia wszelkie zagarki po cenach najniższych 


PSA 


SPRZEDAJE NA SPŁATY 
Z PRAWEM DO LOSOWANIA i 
18500 TYGODNIOWO w 28 ratach 
Doskonałe 
' zegary 
ścienne, 


kieszonkcwe, 


ESPERO 


o. a A £ S f 
CALA RA NA NNE RA NA PETE 


> 


galanteryjne | 
ch wyjątko- 


sw 
które sprzedajemy po cena: 


nY 


dzącym bezpośrednio z Europy, ; 


i sympatyczną ludność polską sta- o 
e materjały łokciowe, 


» 
U 


Kolonistom i kaom. 
polecamy zaszczytnie znany zakład rymarski rodaka 
na Araucraji 
Robota mistrzowska, towar wyborny, ceny niskie. 
TABOR DA € IRMAO 


1-szy — ul. José Bonifacio No. 1. 
2:gi — ul. 15 de Novembro No. 46. 


Zawiadamiamy pracowit: 
nu, że każdym statkiem przycho 
Nasze sklepy znajdują się: 


Wykonywa i ma zawsze na składzie uprzęże i chomonta na 
ę otrzymujemy w wielkim wyborz 


konie, siodła systemu angielskiego i brazylijskiego, rzemienie, 
materace i inne tym podubne rzeczy wchodzące w zakres ry- 


który po długoletniej praktyce w pierwszorzędnych warstatach 
marstwa i tapicerstwa. 


niemieckich otworzył pracownię! 


d j 
LAANA A A A AA E ENE AA AA ANANA NEA a: 


i wszelkie artykuły modne, 


wo nizkich. 


Joo Müller 
Szwajcarski zakład zegarmistrzowski 
i złotniczy. 
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Ulica Riachuelo 79. Curytyba — Parana. 


EE 


Marcin Szynda i S-ka. f 


Karr ty ba 
. Plac Tiradentes 8 
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ROSES KACZKA KE 
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| THOMAS COELIIOŻĘ 


FABRYKA KAWY BRAZIL” 
WSZELKIE ARTYKUŁY T. ZW. SECCOS E MOLHADOS kę 
Obydwa magazyny, w w Kyrytybie i na Thomas Coelho stale obficie zaopatrzone 


fiżon i wszelkie towary krajowe. 


w mąkę żytnią z własnego młyna, kukurydzę, 


Kupuje i płaci najwyższe ceny za wszelkie produkty z kolonii. 


AS 


A 

PENA a ETN PNA INAL PSA TSE PREE TRAPATAN 
KSZN NASTA A K ROZ » EZRA 
8 


PRZY KUPOWANIU W 


kołorów 


kułów modnych. — 


materjały wyrobu austryackiego, chustki, | 


płótna i t. d. 


KIA TRASZ SZĄ TNTA RSA ZB SZA SZA 5 A iS PNW PAZ zak 
RESES S9 ZZA RRR SSN SK ZS SESS CZE 
ża AR TAR T AB A ZAS WA? 

SRR EP ROR IRR TOORA PNA A 


SKLEPACH TU OG ŁOSZONYCH, 


GWYTR GWSWAUSGFWSY SĘ SUYNUSWFUPUSEPYDUY PE FETWPE TUW TE TYTUTWYTETITE 


Cruzeiro do Sul“ 


UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW. 
Dyrektor — Dr. Teixeira Soares 
Kapitał zakładowy — 200:000$000 


Rachunek bieżący w Banco Commercial do Parana. — Warunkowy nadzor 
rządu federalnego. 

Jedyne Towarzystwo w Brazylji, ubezpieczającego od nieszczęśliwych wypad- 
ków. Polisy mają siłę na rok jeden, kosztują rocznie od 15 do 45$. Za tą małą 
jednorozową sumę wypłaca „Cruzeiro do Sul“ po wypadku śmierci do 10:0€03000, 
u w wypadku stracenia zdolności do pracy, do 7$. dziennie, stosunkowo do klasy 
ubezpieczenia. Bez oględzin lekarskich. 

Ubezpieczenia dzieci — 7($. rocznie — t. z. „seguros dotaes. 

Bliższe informacje i prospekty otrzymać można uzagenta od 11 


i pół do 12 i pół i od > i poł. 
R. Speltz 


» Ul. 13 de Maio 24 
Korespondencje po francusku, niemiecku i portugalsku. 
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W. H. A. Peters K 

5 

Wielki wybró towarów żelaznych, farb, mebli, naczyń kuchen “$ 

æ. nych i lamp. S 

rz Żelazo i stal w sztabach m 

+ 55 e $ a N 
M Pługi — maszyny rolnicze — młynki. = 

S. 


Kupuję skóry, wosk, włosień 


Nagrodzona na wystawach A AA E E 


Fabryka atramentu 
nD EAs 
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UL 13 de Maio 24 


Kurytyba — Parana. 
Kurytyba. 


Skład materjałów łokciowych i arty- 


Świeżo nadeszły w wielkim wyborze 
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„GLORIA“. 


‘Plac Tiradentes 41. i filja przy ulicy 


Alfredo Pessoa. 


Wyrabia zwrot kosztów podróży. 
Załatwia wszlkie sprawy sądowe. 


Korespondencje po portugalsku lub niemiecku 
a 
DOM IMBUJOWY oraz kilka innych budyn - 


ików, stanowiących całość gospodarstwa wraz 
Z 25 alkrami ziemi mniej więcej, jest do 
sprzedania na bardzo przystępnych warunkach 
w Dorizon. (stacja drogi żelaznej >ã0 Paulc-- 


Rio Grande), jest przy tym potrejra 12-alkro- 


Oprócz tego jeszcze 2 loty 10- alkrowe. 
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Wielki skład Maszyn i narzędzi rolniczych: pługi, młynki, 
kosy, siekiery i t. d. 


maszyny do szycia wszelkich systemów, stal, hetiko wszel- 
zi kich gatunków. Drut kolczasty. Brzytwy. 
KA SZKŁO 
PORCELANA 
EXI KAFLE 


MEBLE WIEDEŃSKIE 
Naczynia emaljowane, wszelkie instrumenta, części żelazne 
aj do drzwi i okien. A 
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ak Wie K wybór fojs, noży, łańcuchów, wiader 
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PROSIMY POWOŁYWAĆ. SIĘ NA NASZE A NASZE PISMO!! 


wa ogrodzona drutem z bardzo dobrą wodą. — 
Bliższych wiadomości udzieli Wojciech Twar- 


dowski w Kurytybie rua Saldanha Marinho 
161 oraz firma Paul % Twardowski w Ma- 
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Olszyna przecież nie potrafiła stawić czoła bu- 
rzom ani huraganom. Każda wichara, nawet z jej ko- 
ron, liści, pędów obfite zbierała daniny. Olszyna nie 
umiała padać tak hardo, tak dumnie jak dąb, trza- 
skać jak grab, ani giąć się jak jodła, ani łamać się 
za lada podmuchem jak brzoza lub wierzba. Olszy- 
na całą siecią wątłych korzeni trzymała się ziemi, 
darta w kawały z ran swych nowe wysuwała pąki, 
cięta toporem pień miała ponownie i tak trwała w za- 
pomnieniu wieki, lata. 

Ani razu ku niej nie zwróciła się dusza poety, 
nie dla niej była pieśń, nie dla niej leśni grajkowie. 

W jej gałęziach ledwie samotny wróblik cza- 
sem gniazdeczko sobie usłał i tu.w skromnym zaci- 
szu miłosne szepty z ukochaną swoją odprawiał, tu 
czasem nicpotem kukułka podrzucała zdradzieckie 
jaje, niekiedy wiewiórka kozła wywracała na gałęzi, 
wracając z grzesznej wyprawy, a zresztą nikt o ol- 
chę się nie troszczył, nikt nie pamiętał o niej, nikt 
nie dbał. 


Losem jej był topór drwala, piła tracza, kozik; 


pastuszy, kleszcze huraganu. Olszyna padała, łama- 
ła się, sączyła krew z rozwartych pni i bolesnych 
cięć, schła i znów rosła, znów szukała życia w na- 
poły zdeptanej gałązce, w zmiażdżonym pączku... 

. Lata szły! — Mijały wieki! 

Aż oto pod cieniem jej stanęła przednia straż 
wojska w chwili, gdy znów odwracała się karta dzie- 
jów narodu. 

Olszyna przeszyta kulami baterji Gileta, zało- 
potała gałęźmi tak smutnie, tak żałośnie — że aż 
Sokolnicki stojący na lewym skrzydle bataljonu Go- 
debskiego, głowę podniósł ku wierzchołkom drzew. 


kownika. '8 
— Miotą kulami! — dorzucił Godebski. — , 
— Szlusaj!! — huknął głos Małachowskiego «na 
tyłach kolumny. 
Olszyna .gięła Się, pękała, obsypywała stojące 
bataljony gradem drzazg i gałęzi — zdawało się, 


— Gorąco zaczyna być! — mruknął do ZA 


1803 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z EPOKI NAPOLEOŃSKIEJ 


— Stać w miejscu! 
Broń do nogi!... 

Kula tyraljerska jakby z pod ramienia generała 
wyrwała się nagle i przeszyła kaszkiet stojącego 
w pierwszym szeregu żołnierza. Żołnierz zbladł i się- 
gnął mimowolnie ręką, aby osunięty na lewe ucho 
kaszkiet poprawić. 

Sokolnicki spostrzegł ten ruch. 

— Widzisz trulniu! Patrz, jaką masz zuchowa- 
tą minę! Nie poprawiaj! Teraz dopiero nie na ciurę 
wyglądasz! 

— Generale!—zawolał nadjeżdżający adjutant — 
Ruszyli! idą!... i 

— Prosimy bardzo! — odparł z flegmą Sokol- 
nicki. — Niech Sołtyk zaczyna!., Patrzcie chłopcy, ile 
tej sieczki się wali! Będzie kapusta!.. Kto tu jest 
z adjutantów? Dobiecki!.. Co koń wyskoczy do Bie- 
gańskiego!.. Niech Górski łomocze od Michałowic... 
widzisz tam... nowa baterja!.. Co koń wyskoczy! 

Dobiecki rzucił się na przełaj ku Michałowicom. 
Sokolnicki stał przez chwilę, mierząc bystrym spoj- 
rzeniem czworoboki nieprzyjaciół — a potem zawró- 
cił konia i stanął przy doboszach. i 

Bębny polskie zadygotały spazmatycznie, trąbki 
zawtórowały im gorączkowo — baterja Romana Sol- 
tyka spowinęta się dymem i ryknęłą pełną piersią 
ze swych czarnych paszcz, witając idące do ataku 
pułki, lecz pułki te szły, zbliżały się.. Już tyraljerzy 
austryaccy zaprzestawali strzałów, już słychać było 
stukot i chrzęst blaszanych manierek żołnierskich, 


już prute kulami powietrze zionęło na bątaljon Go- 


debskiego oddechem dwóch tysięcy ludzi. 

Sokolnicki spojrzał na Godebskiego. Pułkownik 
usta zacisnął—dobył szpady i zakomenderował swym 
stalowym głosem. 

— Baczność!... Cell.. Palit... 

— Salwa karabinowa zmieszała na óka mgnie- 
nie pułk von Poeltena, lecz nie zatrzymała go. 

Poelten szedł po śmierć. 

Atoli Godebski nie ustał — ledwie kolby ka- 


że lada chwila zerwie się z korzeni i własnym cię-|rabinów oderwały się od naprężorych ramion—roz- 


żarem przytłoczj tych, co tu szukali osłony. 
Atoli, kiedy już pierwszy atak został odpartym, 


kiedy już nietylko ziemia, ale i lśniąca kora olszyny|w ziejącego ogniem potwora... 


zarumieniła się krwią a W dali ruszać zaczęła "się 
ciemna fala austryackiego korpusu, gotując się do- 


zadania ostatecznego ciosu — olszyna umilkła nagle. |niło stemplami, darło ze zgrzytem zębów pakuły ła- 


Czy kule armatnie wyżłobiwszy sobie wolne prze- 
stwory, przesteły jej koronami wstrząsać, czy może 
przykład stojących u jej stóp szeregów taką w ol- 
szynie rozniecił zawziętość czy moża chciała w sku- 
pieniu przyjrzeć się rozprawie — dość, że zamarła 
nie dokończywszy ostatniej: skargi. Kiedy von Poel- 
ten ostatnie wydał rozkazy przy zajadłyo: wtórze 
armat Gileta — od przedniej straży polskiej — od- 


powiedział mu ty!ko furkot muskanego kulami sztan-; 


daru a kiedy tyralierzy rozpoczęli bezładny ogień— 
Sokolnicki ściągnął konia i zwrócił się do Godeb- 
skiego. 

— Panie Cypryanie, następują Znów... wytrzy- 
mamy?! 

— Musimy! 

— Wysłać do Biegańskiegn, niech rezerwę mi 
w pogotowiu! Chmara idzie. Z tyłu nie widać po- 
siłków! .. 

— Generale, nie mówiłem ci! — ozwał się 
gorzko Godebski. — Tam może huku armat nie 


słyszą! 


|ższe, coraz celniejsze, coraz śmiertelniejszę.. aż na- 


legła się już komenda „nabijaj*.. i znów „celi „pal“. 
Bataljon Godebskiego zdawał się przeistaczać 


Żołnierz ginął w skłębionym dymie. — Już 
tylko jakieś jedno wielkie cielsko chrzęściało, dzwo- 


dunków i chmurą ołowiu uderzyło w Wołochów. 
Lecz ci szli — szli każdy krok okupując dzie- 
się' kami ofiar — szli na śmierć — szli z rozpacz- 
liwym zapamiętaniem, szli prowadzeni przez von Poel- 
tena, szli mając na tyłach posuwających się huzarów. 
Strzały polskiej piechoty stawały się coraz bli- 


gle umilkły armaty austryjackie, ucichły działa Soł- 
tyka.. w powietrzu rozległ się piorunujący głos Go- 
debskiego. 

— Stój! Baczność do ataku broń!.. Podwójny 
krok!.. Marsz!... 

Bataljon ósmego pułku porwał sie z miejsca, 
pochylił rozpalone bagnety i runął na Wołocbów. 

* Teraz już dwa ciała, dwa kadłuby zwarły się 
ze sobą i zaczęły się mocować. Starcie było tak gwał- 
towne, tak rozpaczliwe, tak zaciekłe, że 'w jednej 
chwili walczący stracili linję, wszczepili się i zacis- 
nąwszy się gromadami niby dwie rozczapirzone ku 
sobie szczotki, szamotali się, plużą krwią a łomocząc 
padającemi ciałami. 

Daremnie nadciągające z boków bataljony Wu- 


— Szlusuj! — huknął pilnujący tyłów kolumny kagowicza szukały miejsca, gdzieby wesprzeć pułk 


pułkownik Małachowski. 
— Ubytek okrutny! — ciągnął Sokolnicki, wo- 
dząc okiem po kurczących się co chwila szeregach. 
—- Ciężka będzie robota. 
= — Byle nie daremna. Generale, możeby czas 
zaczybać.. żołnierz młody.. może nie ustać.. patrz... 
gorączkuje się! 
Sokolnicki spojrzał ku szeregom bataljonu ósme- 
go pułku, który stał na przodzie. Godebski miał 
słuszność — szeregi falowały.. 


Generał chwili się nie namyślał, zdarł konia i 
jak piorun spadł przed front. Kule tyraljerów, do- 
strzegłszy stosowany kapelnsz Sokolnickiego, spowi- 
ły go chmurą ołowiu. 
dził konia, wzniósł szpierutę i zawołał groźnie: 


AAPP PPPD PEAREN 


Patrz przed się.. widzisz, jak to ku nam się walą!.. 
Nie!. Zobaczysz!. Pierwsza linja da im radę.. Ty nic!. 
Żeby cię łapa nie zaświerzbiała!... 

Pan Tadeusz ujrzał niebawem tuż przed sobą, 
o kilka kroków skotłowane ciała Wołochów, patrzył 
na żniwo śmierci, skostniał na widok pokancerowa- 
nych kadłabów. Lecz gdy Wołosi cofnęli się, gdy 
nadszedł drugi atak— wszystkie pulsa zadygotały w 
Zabielskim, oczy rozetliły mu się skrami, karabin 
drżał zlekka w ręku. Pan Tadeusz ledwie mógł na 
miejscu dostać. Świerzyński upominał ciągle a stro- 
fował. 

— Cicho rekrucie, smyku!.. Jdą!—niech sobie!... 


Przyjdzie na was kolej!...| Broń do nogi!.. Komenda nie dla ciebie! W ochron- 


nym plutonie jesteś—ładanki masz nie na salwy!... 
Trzymaj je w garści.. zdadzą się!.. Robota przyjdzie 
sama!.. Pułkownik dziś rwie!.. Widzisz jak mu szczę- 
ki dygoczą!.. Twoja rzecz, żebyś jego kapelusza z 
oka nie stracił. Bierz cię djabli!... 

Godebski właśnie był rozpoczął witać strzałami 
Wołochów. 

Świerzyński obejrzał się po swoim plutonie i 
zakończył. 

— Gotuj się! Będzie robota!!... à 

Naraz rozległa się komenda do ataku. Sierżant 
plunął jaż w garść i karabin ścisnął — kiedy wtem 
Godebski dostrzegł ten ruch swej eskorty i zawołał 
ostro: -— 8 
— Pluton ochronny w miejscu! Do nogi broń!! 

— Świerzyński zbladł i zwiesił głowę ponuro— 
gdy ją podniósł —bataljon już się zwarł nieprzyjacie- 
lem. Pułkownik Małachowski wysuwał się ze swoim 
bataljonem na front. 

Sierżant z ponurym błyskiem wzrok wytężył i 
poglądał, kędy śród zbitej masy ludzi, ponad grze- 
bieniem wzniesionych kolb i pięści, widać było sre- 
brne galony Godebskiego, kędy jego pałasz zataczał 
koła ponad kaszkietami żołnierzy. 

Sokolnicki, który nie spodziewając się . tak za- 
żartego natarcia wołochów, niecierpliwie wyglądał 
rozstrzygnięcia „walki a tymczasem ordynansów słał 
do Biegańskiego, aby ciągnącym w dali oddziałom 
austryjackim nowy zgotować opór—stanął tuż przed 
osamotnionym plutonem. 

— A wy co tu robicie? 

— Eskorta pułkownika Godebskiego! 

— Tu? Kiedy pułkownik wasz w ogniu! 

— Pułkownik kazał nam czekać.. Panie gene- 
rale! ia ©) =. 
= po'chańtat —=mruktąr Sokolnicki, poglądając 


„| niespokojnie ku walczącym—gotowi mul. Tfy!.. Ani 


go widać! 

— Prawda, prawda! W najbardziej wysuniętym 
klinie! Małachowski! Baczność! 

Zaledwie Sokolnicki rzucił słowa tej komendy, 
gdy wał ludzi zadygotał mocniej, gwałtowniej.. Na 
tyłach bataljonu Godebskiego ukazały się zielone 
mundury wołochów, a rówaocześnie prawie w dali 
zapadł się kapelusz pułkownika i pogrążył się w fa- 
li kaszkietów. 

Świerzyński ryknął zajadle i skoczył do Sokol- 
nickiego. 

— Panie generale.. pułkownik! My... eskorta.. 
pozwól! 

Generał chciał odpowiedzieć—lecz sierżant hu- 
knął już na na swój pluton. 

— Za mną smyki, za pułkownikiem! 
nety! Nie psuj prochu!... 

Pluton rzucił się za Świerzyńskim, roztrącił gro- 
madę cofających się żołnierzy ósmego pułku i wżarł 
się bagnetami w wysunięty oddział wołochów. Sier- 
żant postępował pierwszy, mając z lewej Zabielskie- 
go, a z prawej dwóch Ryszkiewiczów. Za tymi do- 
piero parł kapral Krzyżanowski z resztą plutonu, 
tworząc rozszerzenie klina, którego sierżant był os- 
trzem. ; 

Pan Tadeusz, porwany komeadą napół przyto- 
mny wpadł za Świerzyńskim w tłum. Z początku wi- 
dział tylko zewsząd wyciągnięte ku sobie pieście, kol- 
by, zaczerwienione ostrza, czuł pod nogami drgające 
ciała, słyszał dokoła charkot ponury, dziki. Wiew 
rozpaionych oddechów bił nań zewsząd. 

Zabielski dżgał na oślep, odpierał razy i parł 


Na bag- 


van Poeltena— daremnie huzarzy chcieli pośpieszyć | się za sierżantem. Ten ostatni atoli już odzyskał był 


z pomocą. 


zimną krew i gdy przedtym biegł tratując zapalczy- 


BE alterację pana Tadeusza 1 Sięgnął nieznacznie | 
j 


Daremnie. Dwa ciała toczące bój śmiertelny|wie i roztrącając przed sobą śmiałków, co mu dro- 
splotły się Z sobą wszystkimi muskułami. Komenda. gę zastępować chcieli, teraz skupił się w sobie, głe-- 
ginęła w zamęcie. Żołnierz walczył już nie na bag | wę pochylił i następował świadomy celu, kresu.. Już 
nety, lecz na kolby i pięście. o kilka kroków od siebie widział był jak około puł- 

Pan Tadeusz stał w drugiej linji bataljonu ós-| kownika walczyło na śmierć kiikunastu żołnierzy... 
mego pułku, około Świerzyńskiego, tuż za Godebs-| widział, jak wołosi sierpem cisnęli Godebskiego. 
kim, w plutonie, ochraniającym pułkownika. Kie- Świerzyński krok za krokiem szedł naprzód a 
dy Wołosi pierwszy przypuścili alak—a działa jęły| raz poraz i o bokach swych pamiętał, a śród naj- 
wybijać swe basowe akordy — Zabielskiego dreszcz, większego zamętu, pluton do porządku przywodził. 
przeszedł i ściął mu krew w żyłach. Sierżant dosd 
CG. d. n. 


Generał z zimną krwią osa-|do manierki. 


— Napij się smyku a za kulami nie  ślepiaj!.. 


2 POLAK W BRAZYLJI 


Rozmaitosci ‘duchowieństwa ormiańskiego. Talaat bej o> — Szykujcie się, prawosławni! Deszcz ka- 
A świadczył. że wyrok musi być wykonany. mienny, a potem ogień siarczysty lunie z po- 
_ Doia 8 zeszłego miesiąca patryarcha Tour | godnego nieba —wołali ludzie usposebieni wie- 

) ijan opuścił swój pałac i udał się do swego|szezo. 
TURCY I ORMIANIE”. brata w Cadokoje. Rząd turecki miał poźniejj Na taką wieść przerażenie objęło wszys- 

=a 3 _„ (oświadczyć, że sprawę zbada ponownie i że| tkich. 

Ormianie żyją rozproszeni w całej Turcji; igotów karę śmierci zamienić na więzienie do-|  Porzucili pracę, wykąpałi się w łaźni, przy- 
za rządów Abdul Hamida byli oni pozbawieni | żywotnie. | brali w białe koszule śmiertelne, powłazili na 
wszelkich praw i żyli w ciągłej obawie o ży-| Obecnie zaostrza się znowu stosunek pomię-| dachy domów i, odmawiając modlitwy, czeka- 
cie. Ormianina prześladowano na każdym kro- {dzy ludnością ormiańską i turecką i z Caro-||i na deszcz siarczysty. 
iku, a Abdul Hamid szczególnie ich nienawi- | grodu nadchodzi wiadomość, że wyrok śmier-|  Uptynęły godziny. 
dził, chociaż. jego matka była Ormianką. ci nad zasądzonymi Ormianami zostanie za- Wystraszone chłypstwo całą noc przesie- 

Jeszcze nie zatarły się w pamięci miesz- | twierdzony. X działo na dachach. 
kańców carogrodzkich krwawe epizody rzezi I dopiero zrana, gdy dobrze już widno by- 
Ormian, w roku 1896, podczas których tysią- | POGRZEB RYBY NA CMENTARZU ŻYDOW=- | ło, ostrożnie i nie bez lęku zleźli z dachów. 
ce Ormian wymordowano i tysiące utopiono SKIM. | — Bogu dzięki, minęło! szeptali z ulgą: | 
w morzu. Inicjatorem tych rzezi był sam sul- | Tak niesłychanie ciemną jest jeszcze głod- 
tan, wykonawcami przeważnie Kurdowie,two-| „Ungar Korespondenz'* pomieszcza cieka-|na wieś rosyjska — kończy auto: opisanego wy- 
rzący większość hamalów tj. tragarzy caro-|wą korespondencję z Keresztur na Węgrzech, padka. | 
grodzkich. która dowodzi, do jakiego stopnia śmie:zno- 

Wówczas Ormian mordowano jawnie na u- |ści dochodzi zabobonność, wciąż jeszcze sil- 
licach; Kurdowie zatrzymywali każdą osobę |nie zakorzeniona wśród ludności żydowskiej. | 
podejrzaną o to, że jest Ormianinem i po-; Pewnego dnia wydarzył się w wymie-| Niedawno doniosły telegramy o nadzwyczaj 
znawszy Ormianina po twardej wymowie, za- nionej miejscowości następujący wypadek $ nej burzy, jaka szalała nad Ameryką środko-' 
bijali go bez miłosierdzia. Do oznaczonych służąca pewnej żydowskiej rodziny spra-|wą. Jak donoszą obecnie pisma amerykańs- 
uprzednio barwą domów ormiańskich wpadał wiała dużą rybę na szabas. Naraz'ku wiel |kie, orkan zniszczył północne wybrzeże Kuby. 
motloch sfanatyzowany i mordował mieszkań- |kiemu przerażeniu całej, wokoło stołu kuchen-| półwysep Floridę, a miasto Keywest zrównał 
ców w imieniu sułtana. Zdarzyło się, że miesz- |nego zgromadzonej rodziny, z wnętrzności ry-|z ziemią. Orkan zmiatał wprost budynki dre- 
kające w domach osoby innej narodowości |by dał się słyszeć tajemniczy jęk. Stało się| wniane, a później zaczęły walić się domy mu- 
wzywano do opuszczenia lokalu. aby nie były jto wskutek wydobywającego się powietrza z| rowane. W porcie okręty zostały zerwane z 
świadkami krwawych czynów. Wówczas w ca- jrybiego pęcherza. Na obecnych jednak padło| kotwie i uniesione falami na pełne morze. Nie- 


ZNISZCZENIE MIASTA KEYWEST. 


łej Europie odezwał się okrzyk zgrozy, posy- |kamienne przerażenie. Po długiej naradzie ca- | które okręty zdołały przetrzymać burzę i po- 


pały się protesty, atoli tylko protesty papie- |ła familja pod wodzą ojca rodziny odbyła wę | wróciły do portu ze znacznemi uszkodzenia- 
rowe i Abdul Hamid rządził dalej. drówkę do znanego w całej okolicy ze swej| mi, ale 75 statków uległo rozbiciu. Jak się 
W Turcji także w porze obecnej po zapro- |mądrości rabina. Rabin po krótkim namyśle zdaje, załogi ich zginęły. 
wadzeniu konstytucji musi każdy zaopatrzyć orzekł, że rybę należy pochować Serei W mieście Keywest ruaęły cztery najwię- 
się w paszport, zwany teskere, zabezpieczający |na miejscowym cmentarzu, & „orzeczenie“ | ksze kościoły. Więzienie zostało przez orkan 
mu życie, Z3 który płaci się mały podatek. |swe umotywował w następujący sposób. zburzone. Więźniowie uciekli, a gdy burza 
Policja turecka wystawia go każdemu, „tylkoj „Dusza człowieka po opuszczeniu ziepsskie- | przycichła, zaczęli plądrować pośród gruzów. 
Ormianie go nie otrzymywali. Jeżeli dawniej u- |go padoła mknęła ponad powierzchnią wody Ponieważ przewody elektryczne zostały przer- 
rzędnik turecki potrzebował na urządzenie za: |ku krainom wieczności. Pielgrzymce tej prze-| wane w mieście panowały ciemności. Wpra- 
bawy pieniędzy, zwracał się do Ormianina i|szkodziła jednak ryba, która przez pomyłkę] wdzie oddziały wojska i straży obywatelskiej 
wyznaczał sumę, jaka mu potrzebna. Biada połknęła zamiast owadu — duszę“. pełniły służbę bezpieczeństwa, ale zbrodniarze. 
temu Ormianinowi, który żądaniu odmówił, | Wywody te pobożnego rabina przyjęła cała | dzięki ciemnościom, dopuszczali się bezkarnie 
brano go na policję, obito i majątek skon- | rodzina z należną czcią, poczym poczyniono na- | rabunków. W niewielu budynkach, które 0- 
fiskowano. : _ |tychmiast kroki nad urządzenieui pogrzebu | calały, tłoczyli się tysiącami pozbawieni dachu 
Zmiana na, lepsze nastąpiła po ogłoszeniu |według wszelkich wymaganych przez rytuał mieszkańcy. Stacja telegraficzna w Nowym 


w dniu 24 lipca roku zeszłego konstytucji. |formalności. Orleanie otrzymała z nieznanego okrętu depe- 
zapewniającej równość wobec prawa wszyst-| Tak więc ryba zamiast na półmisku, spo-|szę telegrafu bez druto: „Utonęła 700 ludzi. 
kim poddanym. Radość z tego „powodu za- częła na żydowskim cmentarzu. Chaos i przerażenie ..“ Po tych słowach apa 
panowała wśród wszystkich Ormian i tysiące rat przestał funkcjonować. Na małe wysepki 
ich wróciły do Carogrodu, skąd ich wypędzo- NIEBEZPIECZNY KAPELUSZ. wzburzone fale morskie wpadły ogromną ła- 


no. Parowce greckie zajęte były wyłącznie 
pe Ormian, a urzędy tureckie wystawiały 
ażdemu teskere. Turcy i Ormianie urządzali | Sabina S., gdy nagle wskoczył na nią kot i ZW N 
wspólne pochody, bratali się i zakładali to- | rozdarłszy lekko 3S daiówa! vaat się Sida 
warzystwa przeciw grekom. Radość ta nie jna kapelusz. Kota tego, idącego za p. Sabina] Z Pragi donoszą: Policja tutejsza wpadła 
trwała wszakże długo; po aneksji Bośni i Her- |S., widział jeszcze w ogrodzie Saskim jeden | na trop niezwykłej zbrodni. Pewien tutejszy 
cegowiny, ogłoszeniu niezawisłości Bułgacji, |z przechodniów, który też: na ulicy po wy-| mieszczanin, odebrawszy z poczty dziennik, 
ludność mahometańska poczęła znowu okazy- padku, siłą zaledwie zdołał zrzucić kota z nie: | znalazł pod opaską list, który się przypadko- 
wać nienawiść współobywatelom chrześcijań- szczęśliwej, która zaczęła spazmować, Okazało | wo dostał w środek gazety. List ten adreso- 
skim. „+, |się, że kot polował na... ptaka, którego spo: |wany był „poste restante Z.“ Mieszczanin ów 
Lódność turecka podburzona  agilacjami, |strzegł , na kapeluszu śród kwiatów i rośliń | otworzył list i znalazł w rim biały . proszek, 
zwracała się znowu ze swą nienawiścią w pler- sztucznych. Kot podrapał pazurami młodą ko- | oraz kartkę, w której było napisane: „Wsyp 
Wa Tzędzie przeciw Ormianom. bietę tak, że musiała wezwać lekarza do domu. | ten proszek. do potraw, a skutek tym razem 
W wielu miastach Azji Małej. na brzegu będzie pewny“. Mieszczanin ów oddal list po 
morza Czarnego kobiety urmiańskie spędzaly AMERYKANIN MIX licji, która na poczcie aresztowała zgłaszają- 
całe noce, czuwając i płacząc, przedstawicie- cego się po ist niejakiego SŚwobodę. Swobo- 
le mocarstw zwracali urzędom tureckim uwa- |który dotarł z Zurychu aż do Ostrołęki w swo-|da przesłuchiwany zeznał, że list odbiera dla 
gę na niebezpieczzństwo rzezi, otrzymywały im balonie i zdobył nagrodę opisuje wj restauratorki Kralowej. Pani Kralowa jest o- 
odpowiedź, iż niebezpieczeństwo takie wszakże |.New York Heraldzie* zabawne szczegóły | sobą niezwykle piękną. Aresztcwano ją i stwier: 
nie istnieje. [swojej podróży. Gdy zrajdował się w okolicy |dzono, że utrzymujuje ona stosunek  miłos- 
Tymczasem l:dność turecką w broń zaopa- |Czech, balon zaczął wskutek wiców powietrza | py z doktorem inżynierji Kohnem, który przed 
trywano i w każdym m ałym kramiku- bardzo raptownie opadać. Ażeby się znów | kilku tygodniami zcstał przeniesiony do Czer- 
sprzedz wano rewolwery. Na dzień 24 kwiet- | wzbić w górę, musiał Mix wyrzucić całą serję | niowiec, skąd „posyłał jej w małych dawkach 
nia była przygotowana w Carogrodzie rzeź | przedmiotów, niekoniecznie potrzebnych. Z 2C | truciznę, przeznaczoną dla jej rnęża. Policja 
chrześcijan, której ostatecznie przeszkodzili | wyrzuconych w ten sposób paczek, zaopatrzo- zarządziła telegraficzne aresztowanie d-ra Ko- 


Młodoturcy zajęciem przez wojska soluńskie [nych w napisy w trzech językach, Mix ode- |hna w Czerniowcach. 


EEN 5 ; wą i zniszczyły wszystko. 
Ulicą Niecałą w Warszawie przechocziła p 


Carogredu. ź -Ibrat 15 sztuk. Niemałe było zdziwienie pe- 
Nie przeszkodzono atoli masakrom w Mniej-|wnego gajowego, któremu nagie spadł z-o- ROEE 
szej Azji na brzegu Anatolji. Tam wymordo- |błoków materac, kołdra i 3 skrzyneczki cze- = OEO 
za aisi Ormian Peares ich mgit kolady. Wszystkie te przedmioty niezwłocznie WŁADYSŁAW SEROLOLIA 
alszy przebieg wypadków jest znany. Mocar- | odesłano, z wyjątkiem czekolady, ktòrą gajo- 
staa wyslały P Aei zako OKT wy zatrzymał jako znaleźne. W Ryta NIE DYPFERENCOJA. 
wojenne i rząd turecki po uższym namyśle |seu posypał się na pracujących w polu ludzi da zaściankowa 
obsadził miasta wojskiem i ogłosił stan oblę- |prawdziwy deszcz różnych prowjaatów w po- Gawęda z 
żenia. "RE À staci szynek, kurcząt i t. p. Niezwykła taj |. zę 
W Carogrodzie i innych miastach urządzo- |manna była zawsze mile widziana przez przy- (Ciąg dalszy) 


no uroczystości na rzecz ofiar adańskich pod | padkowych znalazców. 


protektoratem samego sultana. : 
k Stefan krzyknął: „Niemasz zgzdy! 


Równocześnie nadeszły wiadomości o nie- r 5 
sprawiedliwych wyrokach sądów wojennych.| - NZ: Bo mi keyval w oen iae 
x każde 30 Turków zasądzono 5 Ormian. | Ciemnota, brak oświaty, jest złem, któ- FRA ete siej j Le 

łówni winowajcy nie byli karani lab też o- |re ludzkości największą krzywdę wyrządza Morg pod lasem ah daleko..: 
trzymywali kary nieznaczne. Assaj bej, jeden | Narody, dążące naprzód, jak np. mała Szwaj-| Co kris = u aA 
z głównych winowajców, uszedł bezkarnie, carja, Szwecja, i wiele innych, wciąż pracują Wezmę raczej ia nad rzek 
Remzi pasza skazany na (rzy lata więzienia, |; myślą nad rozpowszechnianiem wiedzy, po- I Roka da 1 RER aa 
dż się ghenet Adany, na utratę u- |mimo, iż lud w tych państwach itak już stoi > ES 

na przeciąg sześciu miesięcy. na bardzo wysokim poziomie wykształcenia. 3 3 nA 

Z powcdu stronniczego postępowania sądów | [naczej dzieje się w Rosji, gdzie jud, przewa- szk Pozeżz a i 
domagają się Ormianie ustanowienia wyższej |żnie włościański od wieków znajduje się w ub ak eA > 
instancji sądowej i z tego powodu podał się |eiemnocie i to w tak strasznej, że przeraża Nie d = b ki S > 
także patryarcha ormiański de dymisji. _Pa- | wszystkich szlachetnie czujących i myślących] Mor eert je Dobrodzieje 
tryarcha domagał się, aby wyroki śmierci, [obywateli swego kraju, którzy w  rozpaczy| Co Rej aczkić anpi dra 
które zapadły na Ormian, zostały zniesione i |wołają: „Światła, światła, więcej światła!" Gło-| Nie Tp rego > e s 
w tym celu przybyła do tureckiego ministra |sy ich jednak nikną w ogólnym wrzasku walk SSG adoi -Ji 
spraw wewnętrznych Talaat beja deputacja | politycznych, sprawa ta przeto wlecze się bar- Bo Sako el 

*) Armenja, górzysty kraj między Europą i dzo i... ciemnota trwa „dalej. Smutne jej sku- -„Co mi pomiar? 
Azją. Część Armenji z miastem Erzerum na- tki daja się spostrzegać najczęściej na głuchej Kto się krzywdzić mię ośmieli, 
leży do Turcji, — druga część z miastami Ty- prowincji rosyjskiej, skąd coraz to dochodzą| W klindze mojej karabeli 


jakieś wieści, niekiedy nie pozbawione humoru.)  Słysznej kary znajdze domiar.“ — 
Oto jaki znów nowy wypadek na tle ciem- BZ "Baia wożnył ;** ; 

noty opisuje jedna z gazet rosyjskich. ` p SSA Woźny płazem! 
„Niby wicher— pisze autor tej notatsi=o- A mierniczy—w łeb żelazem! p | 

biegła prowincją głucha wieść, że antychryst| Niema pana dla Stefana = 

przyszedł i jutro nastąpi konieć świata. Zaraz wszystkich stąd wypłoszę! — 
W jednej okolicy chwilę tę „przepowiedzia-| Morg nad rzeką i toń rybna 


flisem, Erywaniem i Karsem do Rosji — trzecia 
część zaś do Persji. Ormianie, kraj ten zamie- 
szkujący, są bardzo pięknym i zdolnym ludem, 
trudniącym się handlem. Zdolności handlowych 
nabyli dlatego, bo przez ich kraj prowadziły sta : 
rożytne drogi handlowe między Europą a wnę- 
trzem Azji. Garstka Ormian przybyła także do 


Polski, w której znaleźli nową ojczyznę. Or- Ila” ciemnym chłopom „sroka biała”, żę innej Moje!...* 
mianie przyjęli religję chrześcjańską, połączyli —_nowonarodzone dziecka o „dwóch głowach“. —,Moje, rzecz niechybna!...', 


się z kościołem rzymsko-katolickim, ale mają Wieść ta dotarła do powiatu Tiumeńskiego —-Ja zasieję”. 


swój własny obrządek, swoje kościoły i arcybi- Z jednej wio k przedostała się do drugiej „A ja skoszę! — 
skupa we Lwowie. W ZAS uegła całą okolicę. — „No, bratuniu. to za śmiało ! 


ts 


A czy znasz ty moją rękę?‘ 
—Ą czy znasz ty, świszczypało, 
Moją szablę damascenkę?*" 
—,Za mną szlachta!" 

--„Bij, kto sprzyja! 1..** 
Szlachta w dwie się strony Ściska, = 
Walka w zabój... aż krew tryska... 
Pan komornik wiechę zwija, 
Woźny pozwem broni duszę; 
Papier, wiecha w zawierusze 
Popękaty się od kija. 


Aż skrwawiona, zapocona, 
Porąbana, zadyszana, 
Ta i owa padła strona, 
Wypoczywać na murawie; 
Jeszcze w jęku i we wrzawie 
Słych:ć głosy:— „To Stefana...'* 
— „To Mercina... Morg przy drodze...“ 
— „Morg nad rzeką i zatoka...“ 
—,I okopię i ogrudzę...* 
—.„Nie doczekasz! nie pozwolę! 
Bedę bronił moje pole, 
Jak żrenicę mego oka!“ 
—,„Nie o pole, nie © szkodę, 
Lecz tu idzie o bezprawie“. 
—,„A ja mówię i dowiodę, 
Że na swojem rzecz postawię. “ 
— „(Ciężko skarzę upór bratnt!...* 
— „Wara leżć mi w moją grzędę!... 
— „Krwią słuszności bronić będę, 
Do kropelki, do ostatniej!“ 


II. 


t 


—,„Cyt mi szerszenie! tfu do kata — 

Huknął stary pan Ambroży — 

Taki rankor brat na brata! 

Mospanowie, to gniew boży! 

Bić się z bratem jakby z wrogiem! 

Jakiem okiem, jakiem czołem, 

Staniesz jutro przed kościołem, 

A pcjutrze i przed Bogiem ? 

Uściśnijcie mi się szczerze, 

„I wypijmy pojednanie, — 

Jutro spowiedź!...** 

— „0 mospanie! 

Ą zatokę kto zabierze? 

— „Nie chcę morga, co pod lasem!‘ 

—, Nie dam morga, co przy drodze!“ 

-—„No, uciszcie się z hałasem, 

Ja wam całą rzecz pogodzę“. 

-—- „A to jaki śmiałek groźny 

Medyację swoją wnosi?!“ 

—,„SŚza panowie!-krzyknął woźny— 
~ Pan Ambroży o głos prosi!“ 


Więc Ambroży siadł na miedzy, 
Brzęknął czarą po butelce: 
— „Bracia szlachta i koledzy, 
Mościwi wielce a wielee! 
Za zatokę i za pole 
Będzie zawsze wrzawa sroga, 
Będą skargi i zatargi, 
I procesa, i swawole, 
I obraza Pana Boga. 
Bracia zniszczą się ze szezętem 
Przez rankory i rozpusty; 
Będą dzieciom testamentem 
Przekazywać proces pusty; 
Na braterskich karkach--szpetnie 
Czyvić próbę szabel hartu, 
Mazać herb swój nieszlachetnie 
I oddawać duszę czartu! 


[Dok. nastąpi ] 


Drobiazgi. 


W ZAUFANIU.- 


Pan (w przedpokoju do służącego poety): 
Słyszę, że twój pan w pokoju tak jęczy i stę- 
ka. Zapewne układa wiersze? 

Służący: Nie— dzisiaj rzeczywiście go brzuch 


boli, 
KRÓTKOTRWAŁA RADOŚĆ. 


Ojciec; Wielką pociechę miałem z mego 
syna, gdy miał pięć lat, bo mogłem posłać 
go po piwo i zawsze przyniósł pełen kufel. 
Teraz gdy już jest starszy, to po drodze po- 
łowę piwa wypije. 


JEDNA WADA, 


Sędzia do złodzieja: — Co znów cię widzę 
tutaj? Tu już trzeci raz łapią cię na kradzieży? 

— Tak, panie sędzio, ale to też jedyna mo- 
ja wada. Pozatym jestem tak uczciwym czło- 
wiekiem, jak pan sędzia. 


INNA BIEDA. 


— Co to jest ci, mój sąsiedzie? 
Czy ci złodziej ukradł klucze? 

—- E, dziś nie to, inna bieda, 
Moja żona garnki tłucze. 

— li... to głupstwo, przyjacielu, 
Garnki sobie kupisz nowe. 

— Dobrze mówisz, lecz te garnki 
Żona tłucze o mą głowę. 
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nocztowemi. 
KSIĄŻKI SZKOLNE. 


Elementarz Promyka w oprawie 
Elementarz polski dla szkół po- 
czątkowych, ułożył Roch Olszew- 
kioo 
Elementarz 
ciel ludu s z $ 
Pierwsze czylanki ułoż. M. K. 
Upominek A i 
Snopek s A > 
Podarunek dla Młodzieży A 
Czytanki polskie ułożył Henryk 


[mały] ułożył przyja- ; 


Galle część I 
Część II : F Ę 
Początki gramatyki języka pols- 
kiego z ćwiczeniami i przykła- 
dami przez Konr. Drzewieckiego |. 
Podręcznik ortograficzny uł. Bog. 
Niew. Warnkówna z 
Ćwiczenia stylistyczne— ułoż. Bo- 
gucka,  Niewiadomska i Warn- 
= kówna w Opr. = à 
Stopniowe opisanie świata w oprawie 
Geografja (krótka) dla dzieci, na- 
pisała Anna Nałkowska cz I 
cz. Il. 
Geografja cz I nap. Rudnicka i 
Dąbrowski 7 3 
ueogr. szkolna elementarna nap: 
Anna Nałkowska, cz. II 
cz, Il 
Geogr. fizyczna nap. Archibald 
Geikie A REZ 
Nauka rachunków część I 
Nauka rachunków część II 
Teorja arytmetyki cz. wstępna. 
Cztery działania nad liczbami cał 
kowitemi à > 
— Z. Szczawiński $. kamiński 
Jak prowadzić naukę arytmetyki 


pe — Thomas 3 > 
kę Teorja zadań arytmetycznych 
8 — Thomas 5 . 
sA *Teorja aryttmetyki oraz zbiór za- 


dań Szezawiński i Kamiński 
Atlas historji naturalnej A 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 
państwa zwierzęcego—B. Dya- 
kowski cz. |. w opraw. ozdobnej 
cz.ll. w oprawie ozdobnej 
Zasady zoologji—W. Colier 
Geologia—Archibald Geikie 
Historja Polski —  Chociszewskiego 
—w oprawie 5 > 
Dr'eje Polski—Anczyca, z obr. w opr. 
Mała historja Polski — Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek 


KSIĄZKI POUCZAJĄCE. 
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Ciekawe zjawiska w świecie, opr. 
nieoprawne £ 5 
Jak się objawia życie ludzkie 


WASZE it PETE ry TAN 


O powietrzu z obrazkami w oprawie 
Jak się zachowywać w chorobach za- 
kaźnych w oprawie . y A 
O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr. 
O morzach i lądach 4 obrazkami w o- 
prawiə 
Poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi. : : e 
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 
z obrazkami w oprawie > 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra- 
wie $ - E ; ; 
Rośliny pokarmowe w różnych krajach 
z obrazkami w oprawie ; Ą 
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto- 
rycznych Z obrazkami w oprawie 
Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem- 
skiej z obrazkami w oprawie 
Domowa nauka oprawiania książek 
Australja . . « 
Francja : 
- Chińczycy 
O zaćmieniu 
Włościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopowe -  *  * 
Egipcjanie ZE sa 1 A 
* Zwierzęta ginące i zaginione | + + 
Mały podręcznik weterynarji _— - l 
Spiewy historyczne Niemcewicza „stron 
46 w oprawie. 
_Dpis Królestwa polskiego 7 cbrazkam 


w opi awie E « 


slóóca 3 księżyca . 


Księgarnia Polska 


POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE 
DO NABYCIA; z 


Książki scorso 


Ceny książek podajemy z opakowa 
niem i przesyłką pocztową poleconą. 
Drobne sumy przyjmujemy markami 


uawędy i opowiadania 2 dziejów Polskich 400 


Pogadanki « meue i o ziemi 2 obr. w Opr. 900 


| Powstanie Kościuszkowskie 
Na nowym zagonie 
O baranie który dawał się 
zimą i latem 
Przez Sudan 3 t. op. . s 
nieoprawne E 
Przygody Mateusza 
Dola jednej Magdy š 
O Kubie mądrali . ; 
Przygody Jakóba w oprawie 1 . 
Przygody myśliwca $ 3 ' 
Sokole oko F à : 
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o- 
prawie : . . 
Czarownica . å Š 
Michalko . > 3 
Jurgis Durnials . 5 
Sprawa © wóz 
Młynarz z Zarudzia 
Młyn na Pokusie . 
Nasze miasta 


strzydz i 


Jarząbka 


PGLAK W ERA 


2.400 = strzałyc nowele: »Kri- 


ZYLII 


grodzone na konkursach. — 

Zbiór nowel różnych autorów, na- 
grodzonych ra konkursach, ogłasza- 
nych przez pisma amerykańskie.—cena 1.300. 
POJEDYNEK przez A. Kuprina. 


NOWELE AMERYKAŃSKIE, na- 


Powieść nadzwyczaj zajmująca, 0- 
ennta na tle życia oficerów rcsyjskich 
2 tomy — cena x ; 3 

BRYLANTOWA STRZAŁA i inne 
nowele — przez Wiktora Gomulickie- 
go. — Zbiorek ten Zawiera, oprócz 


kri,« »Dlaczego mój znajomy, nie 
mógł dotąd swych „pism” napisać« 
„Niech wejdzie“ i „Potrawka z gołębi“ 1,300 
SYBERJA, przez J. Kennana.—4 tomy 4.500 

U nas w Polsce, sam dźwięk wyrazu „Sybe- 
rja“ budzi grozę. Dość sięgnąć do wspomnie- 
każdej przeciętnej rodziny polskiej, której tra- 
dycya obejmuje życie trzech lub czterech 
pokoleń. Wszystko można wówczas zrozumieć. 
Nie dziw więc, że książka Kennana, poświęco- 
na opisowi Syberji i życia zesłańców wywoły- 
wała i wywołuje wśród społeczeństwa nasze- 
go duże zainteresowanie. 

ŻYWE OBRAŻKI nap. W. Kosiakiewicz. 
Zbiór ten zawiera następujące opowiadania: 
1. Jak za dawnych czasów. 2.Sen pana Huf- 
niakiewicza. 3. Idee panaadjutanta 4. Oni— 


Kot który chodził wlasnemi drogami, Sło- 


niątko. 300 
Swierszcz. Błędne ogniki. 200 
BIBLIOTECZKA UNIWERSYTETÓW 
LUDOWYCH 
Dym. 250 
Banasiowa. 250 
Nasza sżkapa. 30G 
Niemczaki. 250 
Siłaczka. Na pokładzie. 300 
Antek. 300 
Na wakacyach. Katarynka. 300 
Siteczko, Czy pamiętasz? 300 
Babunia. 350 
Ogniwa. 300 
Panna Antonina. 300 
ASBx>G., 300 
Janko muzykant. Latarnik? 200 
Wspomnienia z Maripozy. Jamioł. Organista 
z Ponikły 300 
Bartek zwycięzca. 400 
Czytanki polskie I, 1,000 
Czytanki: polskie II. 1.000 
Sąd 300 
W porębie, Przy robocie. 300 
Tomek Baran, 400 


ozna PSZ, REN | 


1.800 | Przyjaciel koni 700 | Histori : EE 
AE 3 7 ja cgromnie współczesna. 5. Dnia je- 
1.300 á ARCE Aa „2 + a, 603|dnego. 6. Życie idzie w kółko. 7. Bodkóda- Katalog nut 
2. e sd p i FE 400 |ły pomysł do dramatu albo powieści. 8. Cie- 
uchy „katmego Doru 400 |kawa historja o Cornisie, który sprzedał du- 
15200 | Powieści i baśnie zbiorek I. 500 |szę djabłu dla tego tylko, aby posiąść piękną UTWORY NA ORKIESTRĘ DĘTA. 
15200 » » » » ń 600 | burmistrzankę. 9. Lutek ma dzień szczęśliwy. ; 
z „om, „ Mm 700|10. W pokoju dziecinnym. 11. Pan profesor Pieśni narodowe — — — —- 78500 
Mali bohaterowie . 300 filozofji. Cena 1.300 |Zbiór ten zawiera następujące pieśni: 
15800 | Rikityki . 200| SZKICE I HUMORESKI — nap. Mark Twain, |1- Jeszcze Polska nie zginęła, 
Żona z jarmarku . . 1.000 | Książka ta zawiera całą serję szkiców słyn- 2. Z dymem pożarów. 
18800 Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po- nego humorysty amerykańskiego. 1.300 |3. Boże coś Polskę. 
wieści Huragan] . 1300| TRZĘSAWISKO — nap. Upton Sinclair. Tło- |4- Dręczy lud biedny. 
i Z krwawych dni 1 tom oprawny 18200 | maczenie z angielskiego. 4 Tomy. Słynna po- |5. Boże Ojcze Twoje dzieci. 
35200|_ nieopr ze EEE a. 800 | wieść ta przedstawia losy emigrantów w pół- 6. Polak nie sługa. 
700 Zwycięzca z pod Kircholmu 200 | nocnej Ameryce. Uznanie jakiem cieszy się 7. Pomoc dajcie nam rodacy. 
Z życia ludzi i zwierząt I. 400 |samo mówi o wartości dzieła tego, pisanego, 8. Trzeci maj. 
s] PAROS Ć RE RR DE, 500 | jk się wyraża jeden z krytyków, łzami i krwią |9- Walecznych tysiąc. 
18200 Seyzoryk : SEC Ż 300 | serdeczną. Cena 4.500 |10. Bartoszu. 
Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie KSIĄŻKA MOICH SYNÓW — nap. Paweł 11. Patrz Kościuszko. 
25000 th z . . . 3500| Doumer. „Książka ta“, mówi na wstępie au- |12. Dalej bracia. 
2 oroi S Op: 2.000 | tor, „jest tylko streszczeniem rozmów ojców 13. Warszawianka. 
25000 Tn Aa w op. 2.000 |» dziećmi w czasie rozmaitych okoliczności. | 1% Kde dom ov mój. 
2$100 | Poaróża Uultwora w Op. 2.000 | Jest to książka młodzieńców, dochodzących do 15. Hej Slowane. 
ć ró dni ORNR Z op. | 2.000 |wieku męzkiego. Może uczyni im ona pew- 
= +7 arein NÓG S Aż niejszą drogę życia lub przynajmniej pomoże do Utwory A. Karasińskiego 
| maro: --. ti; MAO) JONA TRACA > ARG Dolaba b 2 
Opowiadanie Bart.sza o Polsce 8001 rószawicza.---- > Gora 1 300 Marya % Go 
Męczennicy za wolność i lud 400| Utalentowany pisarz, nowelista i dziennikarz > z i 300 
18100! Niedola 3 : 18500 RE TEER i Odpowiedź na François 5.000 
Zai ań 00 pochwycił trafnie i subtelnie w szkicach tych— | André 50C0 
< wolność 1 lu Beż r 800 | niejedną stronę życia szkoły rosyjskiej—uwy- | Ķurjer Warszawski — Wale 5.000 
> r PROZĘ, 2$800 | qatnił niejeden gwałt, płynący z mechaniczne- om węgierski * 5.009 
1$600 | Żywot i dzieła Mikołaja Reja 400 | go stosowania okólników i przepisów ministerjal- g> J 
Powstanie Narodowe ; . 500 Eno ETN i Polka Maniuta 2.800 
Ksiadz Mackiewic. nych, oświetlił niejedną tragedję iluszy dziecka. 
1g800 | Ksiądz Mackiewicz 400| PAMIĘTNIK EX-DZIEDZICA, z dopiskami| Lochman  „Kasztelanka*  Polka-ma: 
Pod Wiedniem , ; 500 | ex-pachciarza, ; zurka 2.000 
5 3 Szkice z podwójną kredką, w oświetleniu | Lochman Mandarynka — Polka 2.400 
pis NOWE KSIĄŻKI!! Jankla Maślanki. 2 tomy. Cena 2.500 x Kmicic — z 2.400 
. Maka idaki : > $ Finezja — /ale 4.500 
o śr kie hsiążki oprawne w płótno. an ody E pam — Jakich mało — Ma- + 
7$000 A : PA peas i : i 
18200)  BRZYDKA— powieść przez Michali- Żółw i Makolągwa, powiastka TU poniej ej eE 00 
15500 nę Domańską 1.100|Moi koledzy 400 z Niobe—Polka 2.400 
W powieści tej utalentowana au- Mały patrjota . 300 4 Polka ś s k 2.000 
1.800 |torka przedstawia losy młodej, dobrej Szare kaczątko. Duże i Małe 400 | Namysłowski RA ok 4a i 
2.000/i bogatej panny, którą z powodu Królestwo grzybów.- -Tocia 300 i Mazur z 2.200 
1.400 brzydoty Jej spotyka wele przykrości Bal u pani Żaby. Czarodziejska kukułka 400 | Namysłowski — Fornal — Mazur 1.900 
700 |i zawodów. Dużo czasu mija, nm Historja roku. Dziewczynka z zapałkami. 300 |Szulc — Jaś — Mazur 2 000 
znajduje się człowiek, który umie uj- Brzydkie kaczątko 300 | K ki M i młodości Walc 4.500 
rzeć pod brzydką powierzchownoś- Ropucha. Krasnoludek 300 Ri As kaz W 5 = Mars 3.600 
cią piękne strony jej duszy. — cena  1.100|Za późno. ; 300 Be kr "PE Nowe Taka = asd 
HUMORESKI. Fr. Reinsteiua Lat temu 900 300 SJ Z c= 
Kilkansści ST dora S a retka-Potpouri 7.000 
ilkanaście krótkich, dowcipny 3 Słoneczko. Na świeżem sianku. 309l Trzy życzenia —* Potpouri 6.000 
6 powiadań, napisanych żywo 1 barwnie—1.100 | Bracia Mowglego. 300 Dz, 3 K ilski A Pot i 6.500 
500 MILJONY! Powieść giełdowa w liś- Rikki-tikki-tavi. 300 dE że Bo > 2.000 
DUO | cikach napis, Szulem-Aleche:n. tłóma- Obłoczek. Przygod i żó ERES ński i Ę 
BOOI i ygody rodziny Jeżów 200 | Nowe pieśni cygańskie — Potpouri 8.600 
czenie z żydowskiego. — ; Wędrówka Celinki. Wieszczka okruszyn. - 300, Gejsza — Potpovri 0.000 
Ą „Autor tej nader „oryginalnej „po- Wojtuś, Michałek. Podejrzenie. pte ba 4 al > 7000 
19200 | wieści w liścikach* jest jednym z naj- Oblężenie Berlina JOGA WARAN Z: Elegia 2.600 
i dewcipniejszych pisarzy żargonowych. Koza ojea Bartłomieja. Ze wspomnień Karasiński — Wo ierka 5.000 
$100 = „Miljony*—to szereg liścików męża kuropatwy. 00 = są i « . 
900 |do” żony i jej do męża. Mąż — fak scz- Bolk 300 | Wale z operelki „Slodka dziewczyna” CCD 
y i jei do mę ą uktor Królewicz Bolko. 200 Wesoła wdówka” _ 10.000 
|obraca wciąż „„miljonami* nie mając Wnuczka Kazimierza. 200| C arię Gd sił e bud bę l 6.600 
1$200]grosza własnego i przeraucając się Pod Zbarażem. dż REA ad miłość się Du zs 6.600 
Iwciąż od jednej »spekulacjić do dru- Rycerz Błękitny. 400 | Str 4 w 4 m2 EI 10.600 
40C giej, od »geszeftu< do >geszeftu«. Lis- Słowianie; uroczystości i obrzędy. 300|U y ra z sę Głosy z Portici“ 8.700 
ty żony są pełne komicznej charakte- Bolesław Chrobry. 00 ie UN Esc 5 6.2 
1.600 ki żydowki ciemnej, kochającej z wę 5: a o 
rysty 1 Zy owki A s J vcnającej Zalew kopalni, s 360 | Potpcuri z © Carmen“ 8.70 
, męża, a jednocześnie wiecznie go prze- Legendy górnicze. 300 Zażwa Pa pogrzebow 6.60C 
1.600 |klinającej. ; : 1.300 | Wędrówka kwiatów. 200 | Uwertura z op. „Marta“ $ 6.600 
CZTEREJ. Conan Doyla. Na łące. Amator jajecznicy. 300 | Strauss — Bocaccio —— wale 6.600 
1.400| Autor przygód >Sherlock'a Holme- . Sierota, Nad Wisłą, Sikoreczka. 300 
sa« w powieści tej raz jeszcze wypro- Bez. Scyzoryk. Biczyk. Sukienka. 300 
1$000 wadza bohatera swego w jednej z naj- i30 Niewidomy, Krisan: : 200 iż A T 
bardziej zawiłych sytuacji 5 .800 | Rodzina królików, Muszka i pajęk. 200 i —zbi ij 
1000 ZBRODNIĘ POLITYCZNE nap. Bajki i wiersze. ` > zk 400 opek dalia Ea e R 300 
400 | Ludwik Proal. i ; - | Wybór wierszyków. 300 | Wiązanka melodji GóRóh cz i 3.000 
> Autor we wstępie mówi 0 swej Bardzo dawno. Królestwo skał. 200 cz II 4.000 
o |książce: „Opowiadając o zbrodniach Przyjaciółki, Waluś. 00 i A Ę : ; 
500 | polityki wykrętnej i are prag Bez p dnik: : 
£ ętne J , > ez przewodnika. 400 i ` 
Sa wam dowieść faxtami, że tylko poli- Janko Cmentarnik. 300 Śpiewy na cztery głosy mieszane. 
yka prawa i uczciwa jest jedynie Królowa niebios Legendy o M. Boskiej.  400|Tjypi 
6 wielką, że zrywając z moralnością, Kioronacya Zygmunta Augusta. 300 Lirnik — «cz. l. oprawsy sm 
zd zniesławia się ona najpierw sama, a Wybót poezji, — Lenartowicz. — 400 | Liernik n = ada | 
A: potem gubi się w awanturach i wy- Wybór poezji — Kondratowicz.;— 400 inik = Sona 
so a ga = Cena í $ 1.300 | Wybór powiastek, 365] ak: RZ 6.00 
o LASY LITEWSKIE Upał. Sosna. 300 Śnie t ł . 
spa nap. Kazimierz Gliński. Wybór powiastek. 300 piewy na cztery głosy męskie. 
W powiedci Aga zbie DE Kwiaty Ilkida, 200 | T atni I 7.300 
owieści tej przedstawione są los Cztery prządki. Robotni FSE 79 on EA: kin : 
1.300 | polki, wziętej do niewoli przez litwi. A aj = Jaa aa n cz ll. — ” 7.300 
na, — . . 1.500| Cień. Spiewak z pod strzechy* 300 — 
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AVENIDA LUIZ XAVIER 26 (RÓG LARGO OZORIO) 
W KURYTYBIE 


SKLEP POLSKI 
„Unia” 


"R 


+ 
Da. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
Koloniści znajdą u nas olbrzymi wybór płócien wszelkiego rodzaju, 
materje bawełniane i wełniane, krajowe i zagraniczne na ubiory dla mę- 
żczyzn i kobiet, ubrania gotowe, spodnie, koszule, kalesony, ręczniki i t.d. 
Najrozmaitsze gatunki wstążek, koronek, guzików, igieł, bawełny do 
robienia pończoch, skarpetki i pończochy, grzebienie, broszki, pierścion- 


aP.P Szewców 


6 PR ERPE ET 


A., MUSTACHIO SILYA 


Harmonie dla szkół i kościołów 


cara a 
4 P ki i t. p. drobiazgi. Sa E 3 
"SE ! CHUSTKI WEŁNIANE! PN z 
o smi ri aa a eż n 
4 a Więcej niż 50 gatunków kapeluszy pilśniowych i słomianyeh A 8 
4 - PARASOLE IPARASOLKI! he tbl YA z ad 
3 a RB JAA 3 |, z 3, 
c Pługi, sieczkarnie, kosy, szpadle, motyki, siekiery, grace, mi- rx R = Pa 
ją ski, kubki, dzbanki, wiadra i t. d. — MASZYNY DO SZYCIA. — będ kaj 6 a ga 
m Baczność! Ka W <> 2 
Sprzedajemy jak najtaniej, aby sprzedać dużo. To nasza zasada. - z vai AW E t 
APOPPOPOPOPONNCPO EEEE JE py ę 


€53 r 453 CSZESRCFYTZRCZA CZA CL3CIRCZI CDR E E CE A T a E <> >> 


RZECZYWISTA LIKWI”ACJA 


TENTED 


{EDENE 


x SKLEP Habib Kall & © ARES p St 
Q Wielki wybór materjałów letnich i zimowych 6 Nowy i wyborowy transport E 
ĝ Wełny, jedwabie, tkaniny bawełniane, kołdry, szale, ręczniki, krawaty, (| Y TER Aos e 
kapelusze słomkowe dla panów i pań, parasole, pończochy i wszelkie a ‘$9 Książek do nabożeństwa GY 
p towary galanteryjne. KŁ ZÁ 
9 gk ZEGARKI ZŁOTE DAMSKIE & 3 i innych religijnych, jakoteż kalendarze ro | 
Á +83 — UBRANIA GOTOWE, KOSZULE. — $$$ ć ZAŁ a 7 zx g 
0! <53 ra i | í a © 
A Wszystkie towary sprzedają się pe cenach niebywale nizkich Ą KATOLIK sz 
. Dajemy rabat 5°|, przy zakupach większych od 20$ LS NA ROK 1910 ZY, 
k e KN dopiero co nadeszły z Europy | SKS 
PERFUMY W WIELKIM WYBORZE R E TOTAN 3 
Matene (anie RE2Od O za mem | E 0... a o naa a aS ae * 
Korzyłstajcie z okazji kupienia dobrze i tanie. ; Z AS 4 
ê Kupujący więcej jak na sto milów ma prawo do pięknego premjum ĝ GYA NF NORZE 5 (> ln ua I 77 3 d 
W HABIB KALL y >44 ul. Bardo do SerroAzul l. 12. i v% 4 
A Praça Municypal No. 1 A © KURYTYBA sz F 
6 CYRITYBA. i Estado do Paraná Ę 3 SA 4 
Ee BISZCZA, AOS, BOYD A BAJCE BEE A 
SPE e E E ZSO ESOS SCE. EaI TORAS ZEW 
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Adres Marecha! Floriano Peichoło N. 10 


DR. VIEIRA DE ALENCAR & KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI 
Prowadzi wszelkie sprawy sądowe i w sekretarjatach. 
Załatwia reklamacje w sprawie podatków 

Działy familijne 
Pomiary sądowe i polubowne. 


Wszelkie podania (requerimento) do prezydenta, sekretarjatów, 
sądu, kamery, policji. 
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Biuro Porady Prawnej d 
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CEZAR SCHULZ 
KURYTYBA 


BEE 


"$, 
D 


d, 
ŻELAZO, FARBY OLEJNE. 
SPRZEDĄŹ HURTOWA | DETALICZNA 


soli i t. 


Ul. Barão do Serro Azul—-1. 12 i 14. 


Ceny niżej wszelkiej konkurencji. 


PLAC TIRADENTES, RÓG UL. ALEGRE 


Handel materjałów bławatnych, galanteryjnych, para- 
Dobrze wygrane skrzypce z smyczkiem są natych- f3 


ZA Ai AE z 
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A bO ZY ZBY AAA ENARE E A POI 


772 


Handel hurtowy win 44 SŁYNNE OŁÓWKI 


Interesa komisowe i składowe Fabryki St. Majewskiego 


i kupno na rachunęk własny. 


Najlepsze! 
Quadros © lemão 


Ul 15 de Novembro No. 84 Curityba. 


Najtańsze! 

Do nabycia w Księgarni Polskiej. 

Wyłączni importerzy słynnych win Por- Sprzedaż hurtowa i detaliczna 

to marki „MOSQUETEIROS* i „PORTO| Nie nabywajcie nigdzie ołówków, 

RAE Rake = | lnie obejrzawszy OŁÓWKÓW MAJE- 
Stale pa składzie: cukier, ryż, wódka, ` 


kawa, wina miejscowe, proch.tfarby, kon- | WSKIEGO, gdyż są one od wszys- 


serwy, oliwa, trunki wszelkie, ryby suszo- |tkich tańsze i lepsze. 


ne i wszelkie artykuły „seccos e molha- 


% POPIERAJCIE 


i CAREA TAPA E A 


$ 

SA 
| 98 dos". 
pi: 

$ SPRZEDAŻ HURTOWA 
£ CENY NAJNIŻSZE. | 
ZJ, 
KZ 00 0 ZE YZ ZNA Z O SZA 


PRZEMYSŁ 
jw POLSKI ; 


ci 


Kupno i sprzedaż 


ZIEMIPRYWATNEJ I RZĄDOWEJ 


Dział specjalny 


Prawne porady listowne po polsku we wszelkich kwestjach 
prawaych, cywilnych i kryminalnych. 


MATERJAŁÓW ŁOKCIOWYCH DLA KOLONISTÓW 
WYPRZEDAŻ PO CENIE KOSZTU 1 NIŻEJ - 


Biuro przyjmuje prowadzenie spraw w Kurytybie, jak również 


we wszystkich miastach i kolonjach Parany. SKŁAD 


Affonso Penna 
Fryderyk Beller 


KORESPONDENCJA I PORADY 


— LARGO DO MERCADO. 


: po polsku. 


KURYTYBA 


ZOSIA © ENESE 


p 


